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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach.

d la  Lw ow a o godz. 3. p o p o łu d n iu , 
d la  p row incji o godz. S. w ieczorem .

IV dnie św iąteczne zaś d la  L w o w a  o godzinie 
12 w~ po łudn ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi 

z przesyłk ą  pocztową  
m iesięczn ic z ł .  2*— kw artalnie z ł .  G*— 

Za g ran ica  k w arta ln ie  z ł r .  7,50.
W  miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł .  60 c t. k w a rta ln ie  4 z ł. 50 e t.

P r z e d p ła t ę  1 o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka

rola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  p rz y jm u ją :

W PA RTŻD : A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto MaasJ, Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stiidte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e
klam y i N adesłane  za wiersz lnb jego miejsce 20 ct.

B iu ra  R edakcji 1 A d m in is tra c ji: ul. Łyczakow
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 9. maja.

Z B r u k s e l i  nadchodzą coraz smutniejsze 
wiadomości. Żywiołom umiarkowanym wśród ro
botników nie powiodło się odwieść większej czę
ści robotników od zmowy. B e z r o b o c i e  p r z y 
b i e r a  c o r a z  g r o ź n i e j s z e  i w i ę k s z e  
r o z m i a r y ,  a równocześnie mnożą się wykrocze
nia anarchistyczne. Z prowincji nadchodzą cią
głe wiadomości o nowych zamachach dynamito
wych. Powołano pod broń 12.000 rezerwy, którą 
wysyła rząd do miejscowości zagrożonych. Liczba 
strejkujących wzrasta niesłychanie, obliczają ich 
na 100.000. W Leodjum zrabowano liczne sklepy 
z żywnością i chlebem. Kada ministrów zebr.tła 
się celem powzięcia uchwały o powołaniu rezerw.

W izbie poselskiej w Rzymie toczyły się w 
tych dniach rozprawy, dotyczące wielkiego z a 
k ł a d u  k r e d y t u  z i e m s k i e g o  w ł o s k i e g o ,  
który niewątpliwie przyjdzie do skutku, albowiem 
dotąd nie istniał, — pomimo źe dyskusja, lubo 
zakończona przychylnem głosowaniem, nie była 
wcale zachęcającą dla banków w ogóle, a dla 
kredytu włoskiego w szczególności. Mówcy bo
wiem radykalni piorunowali przeciwko zakładom 
kredytowym, a nawet przeciwko kapitałowi i 
w łasność. Rozprawy nad polityką a f r y k a ń s k ą  
stanowczych, jak twierdzą ogólnie, rezultatów 
nie będą zapewne miały, bo cofnąć się z Massa- 
wy jest niepodobieństwem dla Włoch, stosunki z 
Menelikiem nic stałego w sobie mieć nie mogą 
i nie wiele przeto zależy na ich wyświeceniu; 
o nadużyciach zaś, popełnionych przez różne 
władze włeskie w Afryce, dopiero komisja śled
cza, która się tam udała, zawyrokować stano
wczo może. W rozprawach tych wielkie a przy
kre sprawiła wrażenie i niewymowne zamiesza
nie interpelacja posła Imbrianiego, który oświad
czył, że zepsucie i nieinoralność tak owładnęły 
całą administracją włoską w Afryce że gdy niedawno 
schwytano w Massawie łódź wiozącą 25 młodych 
niewolnic, niewolnice te z wyższego rozkazu wy
dano oficerom włoskim do zabawy. Wyskok 
ten Imbrianiego wywołał energiczne zaprzecze
nia ministrów i straszliwy hałas i Imbriani mu
siał ten zarzut odwołać.

S p r a w a  l y n c h u  no w o r 1 e a ń s k i e g  o 
weszła w nowe stadjum. Główny trybunał s ta
nu Luizjany orzekł, że sprawcy sądu doraźnego 
na Włochach nie mają byó pociąganymi do od
powiedzialności, motywując orzeczenie tem, że 
czyn ten spełnił liczny tłum pod wpływem chwi- 
łowcge -roztłraźnienia, dalej, że całe miasto soli
daryzowało się z lynchistami. Orzeczenie to jest 
najzupełniejszą odmową na żądania Włoch, które 
domagały się, ażeby wytoczono proces głównym 
inicjatorom sądn doraźnego, i ażeby nadto rodzi
nom zabitych przyznano stosowne odszkodowanie. 
Centralny rząd Stanów Zjednoczonych starał się 
o zadowolenie rządu włoskiego, teraz zaś po tym 
wyroku trybunału Luizjany pozostaje bezradnym; 
pierwsze żądanie nie może już być zaspokojonem, 
bo rząd centralny nie ma prawa mieszać się do 
spraw sądowych pojedynczych stanów. Pozostaje 
tedy tylko wynagrodzenie poszkodowanych, któ- 
rem się rząd włoski musi zadowolić, a rząd cen
tralny z pewnością udzieli je, chcąc utrzymać 
stosunki przyjazne z Włochami, a powtóre należy 
się to wogóle Europie, bo gdyby i tego nie speł
niono, to stosunki międzynarodowe ze Stanami 
Zjednoczonymi straciłyby na wartości i pewności 
bezpieczeństwa. Na razie jednak stosunek cały 
się zaostrzył. Wyrok sądu Luizjany wywołał w 
Rzymie wrażenie nader przykre, co skłoniło am
basadora Stanów do prośby o urlop. Z chwilą 
wyjazdu jego z Rzymu przerwą się zupełnie 
urzędowe stosunki dyplomatyczne Włoch z Ame
ryka Północną.

Węzeł rozcięty.
Lwów d. 9. maja.

Dzisiaj oddechają lżej i swobodniej nasi 
politycy, dźwigający całe brzemię trosk parla
mentarnych w interesie godności parlamentary
zmu austrjackiego i w imię idei państwowej. 
Usiłowanie wytworzenia skrystalizowanej więk
szości parlamentarnej jńż przy sposobności wnie
sienia adresu do Korony, okazało się wprawdzie

Czakvar.
H S T o - w e l a ,

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

— Jakże to dobrze robi taka przejażdżka ! 
Zdaje się człowiekowi, że wszystko jest marno
ścią i nabiera ochoty do życia. Uważasz, jak 
„Estifi" chodzi ? jak ona chodzi !

— Wyśmienicie!
Po chwili osadził konia, bo zbl żaliśmy się 

do dość szerokiej rzeczułki o spadzistych brze
gach, na której mostu widać nie było.

Zatrzymaliśmy się. Rzeczka, której nazwi
ska nie pamiętam, spieszyła do Dunaju. Most na 
niej w tem miejscu istniał kiedyś, bo były jego 
ślady. Tymczasem przez rzekę prowadziła tylko 
kładka dla pieszych, złożona z pojedynczo uło
żonych bali, wspartych na części rusztowania, 
które dawniej podtrzymywało most. Nie mogło 
być mowy o jechaniu dalej, bo rzeka była sze
roką i zdawała się głęboką, a miała tak wysokie 
i strome brzegi, że kładka nad nią zawieszona 
zdawała się wisieć nad przepaścią. Nawracałem 
mego wierzchowca, a Szevóny przyglądał się 
kładce, jak  gdyby się zastanawiał, czyby ona 
wystarczyła dla rumaka, czyby wytrzymała jego

praktycznem i skutecznera, skoro w Izbie panów 
cel został w zupełności osiągniętym, ale dla 
reprezentacji ludów jest ono snać przedwczesnem, 
skoro splątało położenie parlamentarne w istny 
węzeł gordyjski i skłoniło rozważnych kierowni
ków polityki do śmiałej operacji. Sprawa adre
sowa tedy przestała groźnym swym ciężarem 
mącić nawiązane stosunki między stronnictwami 
i zdmuchniętą została z porządku dziennego 
przez tych samych, których rozumowi polity
cznemu i umiarkowaniu pomyślny swój rozwoj 
i widoki aż do chwili lekkomyślnego kroku prze- 
wódzców liberalnej lewicy zawdzięczała.

Nie m ajuż^w ięc sprawy adresowej, a sam 
ten fakt, nieposuwający położenia parlamentar
nego ani o krok naprzód, przywracający raczej 
statum ąuo, stał się wielką ulgą i krzepiącem 
odetchnieniein w ciężkiej pracy naszej reprezen
tacji. Postanowieniem swem dało Koło polskie 
nowy dowód wielkiego umiarkowania i polity
cznego zmysłu, który cechuje jego działalność 
od początku bieżącej sesji, i powszechnie tem 
większe jedna sobie uznanie, im bardziej rażące 
błędy popełnia liberalne stronnictwo, do nieda
wna jeszcze chełpiące się monopolem politycznej 
myśli i stałością zasad. Okazało się, że stronni
ctwo to jest chwiejną chorągwią, i za lada gro
źniejszym powiewem wpływowych organów prasy 
gotowe jest zaprzeć się całego swego stanowiska, 
lekkomyślnie pozbyć się osiągniętych już korzy
ści. aby po problematycznym chwilowym tryum
fie zapędzie się w niebezpieczną matnię, w któ
rej pomoc nienawistnej mu ręki stała się nie
zbędną i tym razem jeszcze... nie zawiodła.

W taką matnię wpadła z własnej winy le
wica niemiecka wskutek swych niedorzecznych 
zabiegów o całkowite przyciągnięcie Polaków na 
swą stronę, których uwieńczeniem było zerwanie 
dotychczasowej solidarności i wniesienie własne
go adresu. Gdy taktyka lewicy okazała się bez
skuteczną, poczęły przyznawać nawet organa 
prasy liberalnej wprost lub między wierszami, 
że ostatni zamach był zbyt śmiałym i niepolity
cznym. Jeden z dzienników niemieckich nazwał 
wówczas stronnictwa parlamentarne nie bez słu
szności „światem przewróconym", wywodząc tra 
fnie, że stronnictwa te same lekkomyślnie zamy
kają przyszłość przed sobą, a utrzymują się je
dynie błędami swych poprzedników. „I oto, pisał 
ow dziennik, przykład poi tycznych błędów po
czyna zarażać już rrzeciwników. Rozmaite ży
wioły klubu Hohenwarta zabierają się do popeł
nienia takiego samego błędu, jak stronnictwo 
Plenera i Chlumeckiego. Można więc powiedzieć, 
że klub Hohenwarta z swej strony pracuje dla 
lewicy. W naszem parlamentarnem życiu utrzy
mują swój byt stronnictwa nie tyle władną wy
twórczością i dojrzałością polityczną, ile raczej 
błędami drugich. Tylko u Polaków” widać ową 
roztropność polityczną i umiarkowanie, dlatego 
dziwić się nie można, że polskie stronnictwo 
w naszej Izbie tak ważną odgrywa rolę. Jest 
ono roztropnem i zręcznem, a nie omija także 
korzyści z błędów swych przeciwników"...

Ho tej pochlebnej charakterystyki Koła pol
skiego dodać jednak winniśmy, że przypadło mu 
dzisiaj w udziale niestety, nie wyzyskiwać błędy 
swych niedawnych przeciwników, ale n a p r a -  
w i a ć j e i podtrzymywać w ten sposób ideę 
konstytucyjną i parlamentarne rządy. Tak i obe
cnie me chciało Koło snuć samolubnych konse- 
kwencyj z nierozważnego kroku lewicy, nie 
chciało ubiegać się o poparcie dla adresu więk
szości komisji u tych stronnictw, które od po
czątku w kombinację większości parlamentarnej 
nie wchodziły, lecz całkiem słusznie cofnęło 
adres, którego osnowa miała być wyrazem zapa
trywań większości iunej, poważnej i stałej. Adres 
Koła polskiego był w ten sposób ułożonym, aby 
trzy wielkie stronnictwa parlamentu bez sprze
niewierzenia się własnym zasadom i celom su
miennie mogły go podpisać. Wszystkie stronni
ctwa przyznały zgodnie, że układ adresu w zu
pełności odpowiedział celowi. Nie jest więc winą
Kola polskiego, że l e w i c a  l i b e r a l n e  nadzieje i za
ufanie zawiodła, a jest jego niezaprzeczoną parla
mentarną zasługą, że po zerwaniu solidarności 
przez lewicę, przy swym adresie wcale się nie 
upierało i cessante ratione sam adres z calem 
zaparciem własuem usunęło. Gdyby Koło pra- 
gnęło było własny adres bezwzględnie poprzeć, 
to wątpić nie można, że za cenę drobnych kou- 
cesyj miałoby większość zapewniona p r z e c i w  
lewicy liberalnej, ale ten zwrot nie był pierwo
tnie zamierzonym, dlateąo uchylenie tej ewentu- 
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ciężar, czyby w ogóle było raożliwem wierzchem 
ją przebyć.

Czekałem. Wtem nagle Nikoliez odwrócił 
się do mnie i zapylał:

— Gdybyśmy po tej kładce przejechali ?
— Żartujesz ?
— N ie !
— Ależ to niechybne runięcie z koniem 

w przepaść, zabicie konia i siebie.
— Sądzisz?
— Jestem pewny, jak i ty zapewne.
Szevóny się uśmiechnął.
— Wierzaj mi że się mylisz. W życiu 

wszystko zawisło od'wypadku. Pod Custozza ba
jeczne widziułem tego przykłady... Tę kładkę mo
żna przejechać!

— Tyś oszalał!
— Tak sądzisz? Tem lepiej!
Opuścił cugle koniowi już zmęczonemu i 

zaczął zapalać papierosa, mówiąc:
— Wie-^z co? Moje całe życie, cała moja 

przeszłość, zawisłą jest dzisiaj... od lat, od wy
padku, czystego wypadku! Namawiasz mnie, bym 
cofnął moją dymisję? Jeźli się o nią podałem, 
to tylko dlatego, by się n i e  n a r a ż a ć  na wypadek... 
wszystko, mówię ci, jest wypadkiem.

Tu uchwycił krócej cugle, zebrał konia, osa
dził na zadzie, łydki tuż do brzucha jego przy
łożył i m ów i:

— Jeśli tę kładkę tam i napowrót przeja
dę, to cofnę moją dymisję.

— Szevdny I

alności było aktem rozumnym i w całem znacze
niu tego słowa politycznym.

Oceniając z tego stanowiska załatwienie 
sprawy adresowej, nie możemy zaprzeczyć, że 
w sprawie tej Koło polskte odniosło wielkie 
zwycięstwo moralne, skoro nie danem mu było 
święcić również bezpośredniego tryumfu polity
cznego.

0  klęsce po stronie Polaków nie ma już 
dlatego mowy, ie  nie Polacy dali inicjatywę do 
klejenia większości przy sposobności adresu, i że 
tak samo jak oni, zgodziły się wszystkie stron
nictwa na cofnięcie swych pręjMRów, lubo pier
wotnie wszystkie ochoczo myś! adresu przyjęły. 
Klęskę istotną poniosła atoli lewica liberalna, a 
ściągnęła ją  na siebie samowolnie nieszczerą 
parlamentarną taktyką; pr/,y ustaleniu adresu 
kopiąc dołki pod klubem Hohenwarta, wpadła 
w nie sama, dzięki przezorności Polaków. Sfery 
najwyższe wiedzą dzisiaj bardzo dobrze, kto jest 
właściwą przeszkodą ustalenia silnej i poważnej 
większości, a fakt ten jest dla stronnictwa lewi
cy o wiele boleśniejszym ciosem, niż nawet 
ewentualne poparcie adresu wbrew głosom jej 
członków i przygodnych sojuszników, mianowicie 
niemieckich narodowców i młodoczechów.

Rezultat zabiegów adresowych wzbogacił 
kierujących polityków parlamentu o kilka przy
krych doświadczeń, a zarazem jest nowym dowo
dem, że sklejenie większości istotnej i zwartej 
może nastąpić dopiero powoli i stopniowo, bez 
sztucznych fortelów i nagłych wstrząśnień. Wię
kszość laktyczua już istnieje, chociaż nie otrzy
mała formalnej sankcj i ; że taka większość przy
najmniej na razie istnieje, dowodzi tego zgodność 
zapatrywań wielkich stronnictw w sprawie zbę
dności adresu i wspólne staranie o utrzymanie 
prawidłowego toku parlamentarnych rządów. J e 
śli przewódca lewicy liberalnej jest także preze
sem komisji budżetowej, toć fakt ten świadczy 
wymowniej o składnikach dzisiejszej większości 
od wszelkich zaprzeczeń i solistycznych wywo
dów. Jest to wprawdzie więks/.ość nie bardzo 
zdolna i skora do dodatniej łączności, ale jest 
większością już dlatego, że n i e  jest opozycją. 
Większość „od wypadku do wypadku" jes t  więc 
faktyczną, formalnie tylko _niesankcjonowaną i 
nieustaloną większością parla"mentarną.

W takich stosunkach pesymistyczne z a p a 
trywania na losy gabinetu i przyszłą akcję par
lamentu mniej mają dzisiaj podstawy niż kiedy
kolwiek. Inna rzecz, czy podobne położenie par
lamentarne sprzyja rozwiniętemu w mowie tro
nowej programowi energicznej pracy dodatniej. 
T a k a  większość podobnego programu z pewno
ścią nie przeprowadzi; jeśli więc program ów ma 
wejść w wykonanie, to zamiar Hi. Taaffego stwo
rzenia większości z „umiarkowanych żywiołów" 
czeka na ziszczenie i prawdopodobnie długo je 
szcze czekać będzie. Źyczyćby jednak sobie na
leżało, aby lewica liberalna, która aż do znu
dzenia chełpić się lubi, że „w jej obozie jest 
Austrja", zechciała czynem dowieść, że w fraze
sie tym jest bodaj cząstka prawdy, i rzetelniej 
niż dotąd popierała usiłowanie stworzenia „au- 
strjackiej" większości za pomocą istotnej poje- 
dnawczości i uczciwszej niż dotąd taktyki parla
mentarnej.

Żydzi w mieście Moskwie.
Wszechwładna prawie w Europie zacho

dniej i środkowej prasa żydowska, trojakie po
stawiła sobie zadanie zasadnicze : 1) podkopy
wać i lżyć wszelką religię, a zwłaszcza katoli
cką ; 2) najgrawać się z każdej narodowości, 
która miliona bagnetów nie posiada, i wszystkfem 
się przyczyniać do jej prześladowania, zgniece
nia ; 3) per fas d  nrfas bronić wiary żydowskiej 
i ludu żydowskiego. Jeżeli zaś gdzie, to w Au- 
stro-Węgrzech z całą swoją bezwzględnością za
dania te swoje trojakie przeprowadzała i prze
prowadza prasa żydowska z właściwym sobie 
cynizmem i bezwzględnością Ze zadanie 3. jest 
wręcz kontradykcją zadania 1. i 2., to rzecz aż 
nazbyt jasna — musiały też z niej wyniknąć 
właściwe kontradykcjom skutki. Opisy prześlado
wań żydów w Rosji już nie budzą w świecie za
jęcia; wrzawa, jaką robi prasa żydowska, nie 
znajduje odgłosu, a w Anglii myślą nawet o 
środkach ustawodawczych ku zatamowaniu na
pływu żydów na „wolne brzegi Brytanii". Bez 
ansy podnosimy powyższe, wiadome wszem wo
bec fakta i przystępujemy do opisu najświeższe
go prześladowania żydów w m. Moskwie. Żydzi

zowią to prześladowaniem, Rosjanie dopełnianiem 
p rzep isó w , które żydzi wszelkiemi sposobami 
omijają. Czytamy w Frankfurter Ztg

„Kiedy nakaz wydalenia z Moskwy żydow
skich rzemieślników i przemysłowców ogłoszono, 
opanował ich strach okropny, zwłaszcza że cho
dziło w znacznej części o ludzi, którzy się w Mo
skwie urodzili i dziesiątki lat tam mieszkali, a 
teraz nagle wysyłani zostają do miejsc całkiem 
obcych, dlatego jedynie, że według paszportu 
ojciec lub dziad tam się urodził. Kto nie posiada 
fnuduszów na odbycie tej podróży, wysyłany zo
staje kosztem rządowym takzwanemi etapami. 
A eo to jest transport etapami w Rosji9 Skoro 
się w więzieniach peifrna ilość zbrodniarzy zbie
rze, zostają w kajdanach odstawieni na kolej 
żelazną i zamknięci w wagonie aresztanckim 
z żelaznemi kratami. W najbliższem mieście sta
cja, w której więzionych osadzają w cucbnącem 
od brudu więzieniu dopóty, aż zbrodniarze z ca
łej okolicy zgromadzeni zostaną. I tak dalej — 
podróż przeto np. z Moskwy do Brześcia, trwa
jąca 40 godzin, zajmie tym sposobem dwa razy 
tyle dni.

Zastępca jlnego gubernatora moskiewskiego, 
jenerał Kostanda, stary wojskowy, z całą wojsko
wą ścisłością wykonuje rozkaz wydalania żydów ; 
gubernator moskiewski, ks. Gałicyn, policmajster 
Jurkowski, burmistrz moskiewski Aleksiejew i 
prezes giełdy moskiewskiej Nadjonow uchodzą za 
wrogów żydów — oni też mieli u rządu przema
wiać za tem surowem zarządzeniem.

Od kilku tygodni noc za nocą snują się 
silne patrole policji i żandsrmerji po mieście, 
tu i ówdzie otaczają dom przez żydów zamieszka
ny, budzą starych i mł dych ze snu, wywlekają 
z łóżek, i wszystkie kąL przetrząsają, czy sie 
gdzie kto nie ukrył. Poiem następuje rew-ijja 
paszportów. Ci, którzy mają wizę na pobyt w 
Moskwie, muszą protokolarnie się zobowiązać, że 
do 3 dni opuszczą Moskwę, posiadającym real- 

j io ść  przedłużają ten termin do tygodnia lub 
dwóch tygodni. Ci zaś, którzy nie mają pozwo- 
ieuia pobytu, odstawieni zostają do aresztu, gdzie 
aż do wywiezienia etapami jęczeć muszą. Bywało 
wiele wypadków, np. na dzielnicy Saradie, którą 
całą już trzy razy w nocy otoezono, że nabierano 
członków rodzin, ponieważ nie byli na paszpor
cie rodziców zapisani — chłopców w wieku 10 
do 13 lat i młode dziewczęta przemocą wydzie 
rano z objęć rodziców. Można sobie wyobrazić, 
jakie się straszne działy sceny.

Wielu żydów w trwodze przed temi nocne- 
mi napadami spędzało noce w lokalnościach wąt
pliwej konduity, które są całą noc otwarte, jak w 
Ermitażu. Pod północną bramą miejską leży 
jakby kolonia chłopska, Maryina Roszczą, gdzie 
od wielu lat tysiące rodzin żydowskich przeby
wały w zgodzie i spokoju ze swymi sąsiadami
chrześcianami. Otóż i do tej kolonii wpadła o- 
bława; jakie 400 rodzin zawleczono natychmiast 
do aresztu, kolbami wypychano biedaków ze 
spokojnych mieszkań, w których właśnie wszy
stko na święto paschy było przygotowane. Po
zostałym dano termin trzydniowy do wyniesienia 
się. Sprzedali więc rzeczy swoje za bezcen, aby 
mieć pieniądze na podróż do jakiej nieznanej 
mieściny, w której przypadkowo kiedyś głowa 
rodziny na świat przyszedł. Setki rodzin ucie
kają do pobliskiego lasu, gdzie zapewne wielu 
jeszcze się błąka.

Z aresztów wydobywają się na świat skargi 
rozdzierające serce. Wszędzie, bez różnicy wy
znania, ruszyła się litość wobec tej niezmiernej 
nędzy. Część zuakomityeh kupców rosyjskich 
agituje na giełdzie za petycją do cara, aby co- 
fo f ł  to ciężkie zarządzenie —* ale napróżno, Na- 
djbnów bowiem i jego zwolennicy przeszkodzili 
przyjściu tej petycji do skutku. Straty wydalo
nych rzemieślników sa tem cięższe, ile że wielu 
dłużników rosyjskich płacić nie chce, z łatwo 
zrozumiałych powodów".

Tyle F rankfurter Ztg. Podobnie pisze rela
cja, w Eóln. jfty. umieszczona: „Najokrutniejszem 
znamieniem świeżej moskiewskiej hecy antiży- 
dowskiej jest to, że edykt wszedł w życie wła
śnie w przeddzień rosyjskiej Wielkanocy i ży
dowskiego święta paschy. U prawosławnych już 
bez tego wyradza się religijność w to święto 
snadnie w fanatyzm. Policjanci i żandarmi poczęli 
około północy rewizje domowe dla rewizji paszpor
tów. Tym, którzy mieli zanotowane na paszporcie 
prawo pobytu w Moskwie, dano 3 dni czasu do wyda
lenia się. Wszystkich innych przykutych jeden 
do drugiego, wysłano jak zbrodniarzy do miejsca 
zamieszkania rodziców, częstokroć w głębi Rosji,

a we wielu wypadkach oddzielono niezapisane 
w paszporcie dzieci od rodziców. Strasznych 
scen wydarzyło się mnóstwo. Wielu uciekło w 
lasy w okolicach Moskwy; inni za bezcen po- 
sprzedawali swoje meble i innne rzeczy, albo 
je spalili. Zaległych długów chrześcianie im na
turalnie nie wypłacili. W bóżnicach wznoszą się 
modły do Jehowy o pomoc w tym strasznym 
ucisku. Wielką bóżnicę w Moskwie wystawiono 
na sprzedaż, i będzie zapewne na meczet tatar
ski obróconą. Bóżnica petersburska została już, 
jak słychać, za kilka set tysięcy rubli sprzedaną. 
Interesa w zupełnym zastoju. Zniknięcie ajentów 
i podajentów żydowskich utrudnia likwidację 
wielkanocną, która obok jarmarku niżno-nowgo- 
rodzkiego fBożego Narodzenia jest największą 
likwidacją. Setki wekslów zostają codzień w są
dzie handlowym zaprotestowane.

„Ale to już szczyt niesprawiedliwości, że 
bogatych bankierów żydowskich edykt ten nie 
dotyka, pomimo że ich to właśnie Rosjanie o 
wszelkie możliwe grzechy finansowe i ekonomi
czne ku szkodzie Rosji obwiniają".____________
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Przyczyna rewolucji w Chili,
Chili leży w takim zakątku świata, i szczęśli

we miało tak mało stosunków politycznych z Euro
pa że od wielu miesięcy donoszą telegramy o 
przebiegu wybuchłej tamże rewolucji, a prawdzi
wy powód wybuchu jej był prawie całkiem nie
wiadomy. Zuauo tylko wypadki, ale me zrodło 
wypadków. Dopiero temi dniami pojawiły się 
w Timesie dwie korespondencje z Santjago, sto
licy chilijskiej, z d. 26. lutego i 17. marca, które 
v. łaściwą przyczynę wojny domowej, o ile sądzić 
można, bez uprzedzenia dla jednej lub drugiej
stionv podaja. ,

'Według tych doniesień powodem wybuenu 
wojny d mowej wcale nie było oburzenie ludu 
przeciw jakowej nieznośnej tyranii, ani też ehęc 
jakiego stronnictwa do zmienienia konstytucji 
mocą oręża; chodziło jedynie o to : czy rząd re
prezentacyjny, czy parlamentarny, który t&kże 
w monarchii jest możliwy. Chili nigdy nie było 
republiką w całem znaczeniu, tylko opanowaną 
przez oligarchię rzecząpospołrtą. Władza spo- 
czywala w ręku pewnej liczby rodzin, których 
główna podporą było duchowieństwo.

Oligarchowie zwali się aż do lat pięćdzie
siątych stronnictwem konserwatywnem. Wówczas 
przybrali sobie na cześć prezydenta Moutta, 
który system ten do najwyższej doprowadził do
skonałości, nazwę „mouttwarystów". Stronni
ctwa liberalnego były tylko słabe zarodki. Owi 
skrajni konserwatyści —  jakkolwiek przez wiele 
lat uchowali kraj od rewolucyj i doprowadzili go 
do rozkwitu, podczas gdy reszta republik hi- 
szpańsko-amerykańskich w ciągłych się rewolu
c ja c h  krwawiła — nie umieli jednak dostosować się 
do rychłego rozwoju kraju, i tak potrafili rzecznicy 
liberałów wywołać w ludzie prądy demokratyczne, 
z których we wrześniu r. 1886 Balmaceda, prze- 
wódzca liberałów, jako prezydent kraju wypłynął.

Dzięki jednakowoż zbiegostwu części libe
rałów, mouttwaryści znowu otrzymali przewagę 
w parlamencie, i ztąd wszczęła się walka, która 
się w wojnę domowa przerzuciła. Według arty
kułów 50. i 72. konstytucji chilijskiej (o prero
gatywach prezydenta) posiada prezydent nieza
wodnie prawo dowolnego mianowania ministrów, 
jak to też konserwatywni prezydenci zawsze czy
nili. Jakoż w manifeście ze stycznia br. oświad
czył Balmaceda , że ciągłe żądanie mouttwa- 
rysiów i liberalnych seeesjonistów, aby rządy 
były parlamentarne (t. j. aby ministrów brano 
z łona większości parlamentarnej) nie jest w o- 
góle zgodne z republikańską formą rządów, par
lamentaryzmu podstawą jest bowfem monarcha 
dz edziczny obok zmiennych gabinetów odpowie
dzialnych.

Tem jednakowoż wcale się nie frasowała 
opozycja; jej chodziło o ukrócenie odpowiednich 
konstytucji prerogatyw prezydenta, które za zbyt 
ro z le g łe  uważała, i dlatego, aby go zniewolić, 
śruby budżetowej się chwyciła. Załatwienie bu
dżetu, tudzież mającą się coroku uchwalać usta
wę o sile wojskowej lądowej i morskiej zwlekała 

dnia na dzień, i prezydentowi, który sobie ży
czył mieć jako następcę ministra spraw wewnę
trznych, Henryka Sanfuentes, w tej także s p r a 
wie jak najenergiczniejszy opór stawiała np 
uchwalając nową ustawę gminną, k tó re j 'prze 
znaczeniem było, wpływać także na w y b ó r nre 
zydenta rzeczypospolitej. W re szc ie  za grożon o pre-

  Ha, ha. ha! — zaśmiał się Nikoliez —
przyznasz mi, sądząc po tera rusztowania, po 
szerokości i grubości bali, po wprawie mojej w 
prowadzeniu konia, że możliwym jest wypadek, 
iż zajadę tam i powrócę!

— Szevóny!
— Ha, ha, ha! — ciągnął dalej — możli

wym też jest wypadek, że pojadę do Eperies, do 
Okómero i że nic z tego, czego się obawiam, nie 
nastąpi...

Nie czekając mej odpowiedzi, ściągnął ko
nia i jednej chwili znalazł się na kładce” za
wieszonej na kilkadziesiąt łokci nad przepaścią
i przeznaczonej co najwyżej do wytrzymania 
ciężaru powracającej z targu baby, a tak długiej, 
iż jeśliby wierzchowiec Nikolicza mógł ją  prze
być, toby nie mógł się uchronić od utraty równo
wagi i zawrotu głowy. Oddech zaparłem w so
bie i jak nieprzytomny czekałem chwili, w której 
mój przyjaciel runie do wody. Myśli z szaloną 
szybkością tłoczyły mi się do głowy.

— Było tylko rzeka była głęboką — m y
ślałem — toby się może nie zabili. Byle tylko 
Nikoliez nie zaplątał nogi w strzemieniu lub nie 
rozbił głowy o rusztowanie lub sterczące w wo
dzie pale...

Wtem łładka zaczęła trzeszczeć, chwiać 
się i bujać, jak lina wyciągnięta pod akrobata 
Zdawało mi się, że koń Szevóniego, jak  pijany 
zaczyna nogami przebierać i parskać, jak  to czy
nią te szlachetne stworzenia w ostatecznej 
chwili. _ J

Dłużej patrzeć nie mogłem. Nerwy wzięły 
górę nad huzarską odwagą i brawurą. Zeskoczy
łem z konia, dziś nie wiem dlaczego, zakryłem 
oczy i uszy rękami i stałem nieruchomy, bez- 
przytomny, odwróciwszy się tyłem do rzeki. Jak 
długo pozostawałem w tym stanie, nie wiem. 
Pamiętam tylko, iż koń mój zarżał. Sądziłem, że 
już nadeszła oczekiwana przezemnie chwila i że 
Nikoliez runął do rzeki, a „Estifi" żegnała to
warzysza stajni. Zerwałem się, by ratować je
śliby co do ratowania pozostało.

Stanąłem, jak wryty. Nikoliez powracał 
mnie i już był tylko o kilkanaście kroków od 
brzegu, a z wierzchowca jego lala sio
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któryPz lp e w le ypod<tv ,h et Zfp ’ a mói. przyjaciel,
znawał wrażenia • u  kllkunastu minutach do
narodził h l \  Jakby sl§ na nowo na świa urodził, był wesoł, jak rzadko.

, , . Ha, ha, h a ! — śmiał się do rozpuku —
o życie! Czysty ślepy traf! Wypadek nam je 

odbiera lub daje.
On sobie gadał, szczęśliwy bądź co bądź 

w tej chwili, że uniknął co najmniej kalectwa, 
a ja  myślałem z uporem nad tem, jakie mogą 
spotkać człowieka zajścia, '  które mu każą do 
tego stopnia lekceważyć życie i zawisłem je 
czynić tylko od wyjątkowo szczęśliwego wy
padku ?
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Na drugi dzień jeszcze spałem, gdy wszedi 
o mnie Szevóny, znów ponury i smutny.

Mam do ciebie interes. Możesz mi odda< 
małą przysługę?

— Największą, jakiej zażądasz, a w mocy 
mej będzie.

Oblicze przyjaciela sprawiało nieokreślone 
wrażenie. Głęboki wyraz przygnębienia przebija] 
z jego rysów i rozlewał się po całej wzruszonej 
twarzy, nie stworzonej do melancholii, tylko d< 
rozkazów i energii.

Usiadł przy mym łóżku i po chwili zadum1 
zaczał tonem spokojnym:

Całą noc nie spałem.
— Dlaczegóż nie byłeś wczoraj u Serbo 

grada, któregośmy żegnali?
Nie miałem ochoty... Nie uwierzysz, jal 

mnie rozstraja ta m yśl, że zobaczę Irmę Okd- 
mero. Irmę wolną! Zdaje mi się, że to wczońM 
było, a to temu lat dwanaście...

— Coż więc między wami zaszło
chwyciłem — byś do tego stopnia, i to „
wiał się spotkania z kobietą? M“^*fobna wie-
stkiem zapomnieć, bo przecież juepo
rzyć legendzie Palafiego? d Q j
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zydenfcowi postawieniem całego gabinetu w stan 
oskarżenia.

Spowodowało to prezydenta Balmacedę do 
rozwiązania parlamentu, co też opozycja przewi
dywała, i na każdy sposób na powstanie i na 
poparcie przez armię lądową liczyła. W tem s>e 
jednakowoż przerachowała. Wielkie rody, wielcy 
kapitaliści krajowi jak i obcy, posiadacze kopalń 
w prowincji Tarapaca, marynarka wojenna i 
część armii lądowej są po stronie opozycji, ale 
masa ludności i dziewięć dziesiątych armii lądo
wej stoi po stronie prezydenta Balmacedy. Bal- 
maeeda jednakowoż tem sobie popsuł sprawę, 
że — juścić w nawale okoliczności — brał so
bie narzędzia, jakie się mu nastręczały, i przy 
obsadzaniu posad cywilnych i wojskowych oglą
dał się jedynie na ludzi powolnych, odrzucając 
na bok wszelkie inne względy. Niemniej też do
puścił się gwałtów na krewnych i na mieniu 
swoich przeciwników, których to gwałtów niczern 
usprawiedliwić niepodobna.

Obchód 3. Maja.
W B o l e c h o w i e  rozpoczął się obchód d.

2. maja. Wieczorem dnia tego, złożyło bractwo 
kościelne w magistracie chorągiew kościelną, 
sprawioną znacznym -kosztem na pamiątkę ob
chodu. W niedzielę o godz. 6 rano poprzedziły 
wystrzały z moździeży, pobudkę odegraną po 
wszystkich ulicach miasta. W trzy godziny pó
źniej przyniesiono w uroczystym pochodzie nową 
chorągiew z Matką Boską Częstochowską i świę
tym Stanisławem na dziedziniec — dawniej 
cmentarz — obok kościoła, gdzie z powodu szczu
płości miejsca w kościele, odbyło się uroczyste 
poswięcnie chorągwi. Ksiądz Majewski wygłosił 
następnie kazanie z właściwym temu kaznodziei 
patrjotycznym zapałem, w którem objaśniając 
obchodzoną w tym dniu uroczystość znalezienia 
krzyża św., przedstawił męczeństwa narodu n a 
szego i objaśnił znaczenie obchodu. Po odnie
sieniu chorągwi do kościoła i przyjęciu jej przez 
proboszcza rozpoczęło się odprawiane przez ks. 
Widajewicza nroczyste nabożeństwo, podczas 
którego oprócz solowych partyj i duetów wyko
nanych przez panie d A. i P. odśpiewały silne 
chóry mięszane pieśni kościelno-narodowe.

Wieczorem o 7 godzinie odbył się w ob
szernej sali kasyna miejskiego, bardzo ładnie 
ozdobionej, przy niezwykle licznym udziale pu
bliczności wieczorek muzykalno wokalny w po
łączeniu z odczytem, w którym autor p. notarjusz 
Krupiński, przedstawił słuchaczom potoczystym 
i barwnym stylem rozwój, znaczenie i upadek wła
dzy królew. w Polsce, znaczenie szlachty, a wre
szcie genezę i treść konstyuucji 3 maja. Część 
muzykalno wokalna wieczorku wypadła znakomi
cie, co zawdzięczyć należy nietylko utworom 
przeważnie Szopena, Moniuszki i Żeleńskiego 
ale i wykonującym te utwory. Grzmiące oklaski 
zbierały za znakomitą grę na fortepianie panie 
M. i d’A ., na skrzypcach p. Hohenberger. Rec - 
tativo i arję z Halki odśpiewaną przez p. d’A i 
Posyłkę Żeleńskiego przez p. P  oklaskiwano 
z równym zapałem jak liczne produkcje chóru, 
który na krótki czas przed obchodem zebrany 
zaimponował nam szczególniej ma/urem 3. maja 
i Warszawianką Kurpińskiego z tekstem stoso
wnie do obchodu zmienionym. Deklamacja mło
dego artysty malarza p. Hannera zasługuje na 
wszelkie uznanie, a orkiestra zebrana i wybornie 
kierowana przez p. Hohenbergera, świetnie za
kończyła obchód.

Najpiękniejszą stroną obchodu był gorący 
udział mieszczaństwa tutejszego, którzy nietylko 
bardzo licznym udziałem w nabożeństwie i wie
czorku, ale inicjatywą do uświęcenia dnia tego, 
przez sprawienie nowej bardzo kosztownej cho
rągwi brackiej, dali niezbity dowód, że czują się 
prawdziwymi Polakami, obywatelami i że zasłu
gują, aby ich obok mieszczaństwa stolicy posta
wiono.

Z R a j u  pod Brzeżanami piszą nam : Wraz 
ze słonkiem powitało sto jeden strzałów moździe
rzowych dzień 3. maja, którego uroczystość roz
poczęła się już dnia poprzedniego wieczorkiem, 
urządzonym przez Towarzystwo przyjaciół muzy
ki. Wieczór zagaił dr. M., poczem nastąpiły: 
odczyt o konstytucji 3. maja, śpiewy, fortepian i 
deklamacja, a na zakończenie Lituania Artura 
Grottgera w żywych obrazach. Wszystkie obrazy 
szczególnie „Bój“ bardzo dobrze wypadły i nie 
jedno westchnienie z piersi wywołały. W nie
dzielę już od rana ożywiał niezwykły ruch całe 
miasto. Rynek, wszystkie ulice stroiły się flaga
mi, testonami, girlandami — a z okien powywie
szano dywany. O godz. 6 ram dał się słyszeć 
hejnał z wierzy ratuszowej, ozdobionej flagami, 
o barwach narodowych i pobudka orkiestry stra
ży ogniowej. O godz 11 rozpoczęło się nabożeń
stwo w kościele farnym, przepełnionym publi
cznością, podczas którego śpiewał chór Towarz. 
muzycznego, a orkiestra straży ogniowej odegra
ła „Boże coś Polskę". Ks. T. miał piękne kaza
nie zastosowane do uroczystoś-i. Po nabożeństwie 
znaczna część ludności udała się do synagogi, 
gdzie o godz. 1 odbyły się modły. Wspaniałą 
uroczyste ić dnia tego zakończyła wijczorem prze
pyszna iluminacja miasta. Wszystkie domy pry- 
watne były oświetlone, całe miasto płonęło je 
dnym rzęs istym cgniem. W większych gmaehacn 
umieszczone były prześliczno transparentu. Gdy 
zmrok zapadł, zajaśniały na wzgórzach okalają
cych mia3to trzy ogniste słupy, ułożone ze sto
sów, których płomień dalekie okolice oświecała.

Ze obchód ten tek świetnie u nas wypadł, 
jest to zasługi komitetu obywatelskiego, a szcze
gólnie p. Tarskiego, inżyniera kraj., któremu za 
to należy się serdeczna wdzięczność.

W p o w i e c i e  k o l b u s z o w s k i m  wsie 
nie pozostały w tyle wobec uroczystej rocznicy
3. maja. W parafialnym kościele w Niwiskacl, 
przy nr der licznym udziale włościan i okolicznej 
szlachty, odprawione zostało solenne nabożeństwo, 
podczas którego panie na^ chórze spoinie z lu
dem odśpiewały „Boże coś Polskę" i Boże Ojcze. 
Miejscowy pleban w ciepłych, treściwych sło
wach podniósł znaczenie uroczystości zachęca
jąc do wspólnej pracy na ojczystej niwie, de 
ukochania tej polskiej ziemi. Po nieszporach 
zgromadził się lud w czytelni, a właściciel Ni- 
wisk, miał odczyt o konstytucji 3. maja. Po od
czycie zbliżył się jeden z poważniejszych wło
ścian, dziękując w imieniu wszystkich za poucze
nie ich o znaczeniu konstytucji. Następnie z po
bożnym śpiewem na ustach poszli wszyscy do 
kaplicy przed dworem gdz:e raz jeszcze odśpie
wano „Boże Ojcze", poczem lud pożegnany przez 
miejscowego proboszcza, rozszedł się do domów.

W O k o l i c a c h  w czytelni ludowej ze
brało się d. 3. bm. liczne grono słuchaczy. Prze
wodniczący wyjaśnił zebranym znaczenie konsty
tucji 3. maja. Przemowy wysłuchali wszyscy 
z nwagą.

W S u c h e j  obchodzono już d. 2. b. m 
wieczorem w miasteczku naszem uroczystość 100

rocznicy konstytucji 3 maja. Program był bogaty 
i urozmaicony. Prócz odczytu, był,; śpiewy chó
ralne z muzyką, a świetnie wypadł także obraz 
z żywych osób, przedstawiający : Polskę, Litwę 
i Ruś. Odczyt wygłosił p. Żmigrodzki. D. 3. bm. 
rano odbyło się solenne nabożeństwo, a wieczo
rem iluminacja.

W D a w i d o w i e  pod Lwowem obchodzono 
3. maja uroczyście. Ze świtem dały się słyszeć 
strzały moździerzowe a następnie o godzinie 10 
odbyło się solenne nabożeństwo ze stósownem 
kazaniem, które odprawił miejscowy proboszcz 
ks. Marcin Fijałkowski. Podczas mszy odśpiewała 
pani Antonina Walewska znana z koncertowych 
występów solo „Hymn do Boga 0,ica“. W czasie 
tego słowik tuż przy kościele na lipie wywodził 
swoje trele i akomponiował, co wszystko lud na
strajało uroczyście. Po kazaniu zarządził miej
scowy proboszcz składkę na krzyż dębowy i ta
blicę pamiątkową i zebrał 7 zł. 16 et., a lud 
przyrzekł więcej znosić.

Po nieszporach o godzinie 4 wobec liczne
go zebrania wieśniaków w budynku szkolnym, 
miejscowy proboszcz miał odczyt o znaczeniu 
„konstytucji 3. maja" który trwał do godziny 6. 
O godzinie 7 zaczęto iluminować ważniejsze bu
dynki, dwór, probostwo, pocztę nawet koszary 
żandarmerji, a izraelici oświetlili karczmy, które 
były przez dzień zamknięte, tylko wójt urzędu 
gminnego nie iluminował.

Budynek szkolny wspaniale z transparen
tami iluminowano, a dzierżawca p. Walewski 
opowiadał włościanom różne epizody sławnych 
wojen z czasów Kościuszki, aż do najnowszych 
czasów, wskazując na obrazy w transparentach 
przedstawione.

Jako ciekawy przyczynek do okoliczności 
tej, że wójt nie iluminował urzędu gminnego, 
należy dodać, iż wójt Jan Kotiuszka oświadczył, 
iż nie może zająć się uroczystością, bo ustawa z 
dnia 18. listopada 1867 w § 66. zakazuje mu 
tego! Dobrze jeszcze, że pan wójt w ogóle obcho
du nie zakazał 1 Przytej sposobności należałoby 
mu przypomnąć także §§ o wydawaniu paszpor
tów bydlęcych, bo coś tych paragrafów p. wójt 
dobre zdaje się nie rozumie.

W K o m a r n i e  nabożeństwo odprawił ks. 
Sh Bandasiewicz. Popołudniu .z czytelni miej
skiej dr. Leon Jakliński miał dczyt w obecno
ści reprezentantów ludu wiejskiego, którzy się 
stawili licznie, i z radością przyjmowali rozda
wane na pamiątkę wizerunk'. Czytelna ruska 
przysłała na ten obchód 20 delegatów ze sztan
darem, a jeden z nich bardzo serdecznie prze
mówił po rusku. Polacy przyrzekli wzajemność na 
obchodach ruskich a następnie urządzono pochód 
po mieście przy śpiewach narodowych i oświe
tleniu domów.

W K o ł o m y i  obok uroczystości, urządzonej 
przez komitet miejski, żydzi starali się wszelki
mi sposobami naprawić złe wrażenie ostatnich 
wyborów. Komitet zarządzający izraelicką szkołą 
ludową uwolnił dziatwę od całodziennej nauki, a 
przedpołudniem w bożnicy odprawiono uroczyste 
nabożeństwo, na którem po odśpiewaniu przez 
chór uczniów izr.-polskiej szkoły pod kierowni
ctwem nauczyciela Scheida mod'itwy wstępnej i 
psalmów w języku hebr., wystąpił z polską mową 
o konstytucji 3. maja prezes komitetu rzeczonej 
szkoły, dr. Milgrom. Wszystkie sklepy żydowskie 
przez cały dzień były zamknięte, domy zaś ich 
udekorowane, a wieczorem rzęsiście oświetlone.

W S a d a g ó r z e  mimo zakazów ze strony 
władz odbył się obchód. Podczas nabożeństwa 
ks. kan. P i o t r o w s k i  wygłosił prześliczne, 
pełne żywej wiary i patrjotyzmu kazanie. Po 
południu o godz. 4 zaproszeni mieszczanie w im
ponującej liczbie zebrali się w obszernym salo
nie aptekarza p. Rubinowicza, dokąd przyb;, ’o 
z Czerniowiec około 20 osób, między tenii mło
dzież akademicka i pan e. Zgromadzenie zagaił 
red. K o ł a k o w s k i  popularnym wykładom o 
znaczeniu 3. maja w życiu ludu naszego, ti za
kończył odczytaniem prześlicznego wiersza Pla
tona Kosteckiego, napisanego na uroczystość. 
Śpiewano następnie pieśni patrjo tj .zne i wygła
szano odpowiednie mowy. Wybrano komitet dla 
założenia Czytelni polskiej. Po serdecznych prze
mowach ze strony mieszczan, którzy gości czer- 
niowieckich ugościli przekąską, odśpiewano „Je
szcze nie zginęła" i wśród serdecznych uścisków 
z hasłem „Kochajmy się! — Nie dajmy się“ za
kończono 3-godzinne zebrar’e. Księgarz p. J  u- 
s z y ń s k i  ofiarował kilkadziesiąt rycin, „Zaprzy
siężenie konstytucji", które rozdano na pamiątkę 
pomiędzy zgromadzonych.

W C u m  i o w c a c h  dzień pamiątkowy 
rozpoczął się nabożeństwem w kościele rz. kaf. 
parafialnym. Odprawił je o 8 rano ka. K r a u s  
w obecności nadzwyczaj lic nie zgromadzonych 
rodaków płci obojga.

Wieczorem tegoż dnia na godzinę 8 zapro
szono grono rodaków na wspólne zebranie w 
zamkniętem kole, na które zamiast spodziewa
nych 100 osób, przybyło 300! Zgromadzenie 
zagaił p K o ł a k o w s k i  toastem na cześć ojczy
zny, której geniusz prowadzi nas od lat stu ku 
lepszej przyszłości. Chór młodzieży odśpiewał 
„Boże coś Polskę" i posypał się Siereg przemó
wień przeplatanych patrjotycznymi śpiewami.

Ogromny zapał wywołał toast p. K a d a j -  
s k i e g o ,  któr.s jako Rusin, przemówił pięknie 
na temat braterstwa Polski i Rusi. Następnie 
odczytano wiersz Platona Kosteckiego, poświę
cony rocznicy. Po odśpiewaniu przez chór „Je
szcze Polska nie zginęła", zgromadzeni rozeszli 
się około godzinie 12.

W G r y b o w i e  grono nauczycielskie tutej
szej szkoły, urządziło w setną rocznicę konsty
tucji 3. maja, skromny a uroczysty obchód o go
dzinie 1. po południu. Wobec licznie zgromadzo
nego ludu, miejscowej inteligencji i oficjalistów 
majątku p. Henryka Polańskiego, przemówił kie
rownik czytelni ludowej, streszczając krotko h i
storyczny przebieg konstytucji 3. maja i jej zna
czenie, przyczem wspomniał, że krakowskie tow. 
oświaty ludowej i inne takież towarzystwa, ma
jąc li dobro ludu na celu, zakładaja w kraju 
liczne czytelnie ludowe, a nie szczędzą grosz° 
na zakupno pouczających w każdym kierunku 
książeczek. Odczytał potem kierownik czytelni 
parę ustępów z odczytu p. Juliusza Miklaszew- 
sl ego, drukowanego dla czytelń ludowych na
kładem towarzystwa oświaty ludowej t a k , by 
zgro "a<?"ony Ind miał krótki a dokładny obra
zek historyczny konstytucji 3. ma^a. W końcu 
dziatwa szkolna produkowała się śpiewami i de
klamacją.

W J a n o w i c a c h  (wieś) w niedzielę z ra- 
na udali się wszyscy na solenne nabożeństwo 
do kościoła parafialnego w Zakliczynie, gdzie 
nauczycielstwo okoliczne  ̂ podczas sumy śpiewało 
pieśni nabożne. Poźnie( około godz. 4 popołu 
dniu zebrali się ?lo cianie obojga plłi, starsi i 
młodsi, przed budynkiem szkolnym w Janowicach 
w liczbie około 300, z kierownikiem czytelni, 
wójtem i całą radą gminną, tudzież gośćmi, któ

rzy na tę uroczystość przybyli i ustawiwszy się 
ze sztandarami o narodowych barwach i muzyką 
na czele, ruszyli w pochód do wyznaczonego 
miejsca, śpiewając po drodze pieśni patrjotyczne. 
Później całe zgromadzenie usiadło kołem na mu
rawie w sadzie, a wójt gminy, Zapart Filip, za
gaił wstępną przemową, wyłuszezając dosadnie 
cel tego uroczystego zebrania, a w końcu wy
głosił wiersz, który sam ułożył i do okoliczności 
zastosował. Równocześnie odezwały się 'iezne 
salwy z ręcznej broni palnej. Następnie kiero
wnik czytelni, w sposób przystępny dla ogółu 
słuchaczy, miał wykład o ważniejszych wypad
kach z dziejów narodu polskiego, przechodząc 
je  kolejno od czasów najdawniejszych aż do dni 
naszych, a że na to zebranie przybyli św.ąteezuie 
przybrani miejscowi żydzi, przeto i do nich 
z osobna przemówił. — O samej zaś konstytucji
3. maja miał odczyt goszczący tu akademik p. 
Klimecki, wyjaśniając ustnie ważniejsze ustępy. 
Później młodzież śpiewała wesołe pieśni patrjo
tyczne, a muzyka przegrywała na przemian i salwy 
z broni palnej się odzywały. Rozdano też 100 
książeczek o konstytucji 3. maja, poczem całe 
zgromadzenie ruszyło napowrót, tym samym po
rządkiem w pochód przed budynem szkolny, od
prowadzając a raczej na ramionach niosąc swoich 
przewodników. Przed budynkiem szkolnym znów 
wygłoszono mowy pożegnalne — w którym za
chęcano się wzajemnie do szerzenia oświaty i 
wytrwałości w pracy a ak to bywa zwykle 
przy takich zebraniach — nie brakło wiwatów 
i dziękczynień. Starsi włościanie powiadali, iż 
takiej uroczystości tir w Janowicach nigdy nie 
było i że takie rzeczy słyszeli, o których się im 
przedtem ani śniło. Matki zaś do dzieci swoich 
przemawiały, aby tej uroczystości nigdy nie za
pomniały.

W G d a ń s k u  na dzień 3. maja rano była 
zamówioną w jednym z kościołów msza św. Po
nieważ w ostatniej chwili ją  odwołano, przeto 
Polacy udali się na sumę do kościoła św. Józefa. 
Na wieczorną uroczystość muzykalno-deklama- 
eyjną zebrało się 600 rodaków z miasta, bliższych 
i dalszych okolic na tak zwanej sali „gewerbe- 
hauzn", która nie mogła pomieścić tylu osób. 
Pan Różycki zagaił zebranie tłumacząc znaczenie 
i ważność w dziejach Polski dnia 3. maja.

W T o r u n i u  „Towarzystwo przemysłowe", 
pragnąc uczcić godnie pamiątkę naszej wieko
pomnej konstytucji, zawczasu już czyniło przy
gotowania do uroczystości obchodu. Program był 
bogalym w urozmaicenie. Po koncercie, w ogro
dzie „Kawiarni wiedeńskiej', zabrał głos na sali 
p‘ Danielewski, przemawiając o konstytucji samej.

Z L e o h e n donosi nasz korespondent 
{(m er). W dniu, gdy wszystkie serca polskie 
jedno przejęło uc ucie, gdy na jedną nutę wszy
stkie uderzyły, garstka młodzieży polskiej, rzu 
eona w dal, nie została w tyle i choć nie w tak 
świetny sposób jak innym przypadło w udziale, 
czciła i święciła święto narodowe, dzień 3. maja.
0  dzieiyiątoj zrana w kościele OO. Ligurianów 
przed wielkim ołtarzem stanęło rzędem 14 Po
laków w świątecznych sza tach , z odznakami 
Czytelni na piersiach, by święto narodowe roz
począć nabożeństwem, zakupionem na pamiątkę 
wiekopomnej konstytucji. W chwil parę po ukoń
czeniu nabożeństwa, w lokalu Czytelui rozpoczął 
się poranek muzyczno-wokalny. Prezes Czytelni 
akad. Zarański krótką lecz nader ciepłą i ser
deczną przemową, pełną podniosłych myśli i pa
t e ty c z n y c h  zwrotów, otworzył zebranie. Z kolei 
nastąp ł  odczyt, deklamacja, g r i  na skrzypcach
1 produkcje znakomitego kwartetu polskiego pod 
kierownictwem akad. Piesiraka, który sam posta
wił kółko to tak wysoko, że śmiało rywalizować 
może z podobnemi towarzy.-twaini stolicy.

Nie poprzestano jednak na tem. W połu
dnie udali się gremialnie Polacy na sąsiedni 
szczyt M o r i t z n ó h e  (1200 metr. nad poziom 
morza) i tu, przy tonach chorału, odsłonili skałę 
granitową, w której własnoręcznie przez dni kil
ka kuli napis „W 100 rocznicę 3. maja 1791. 
Czytelnia Polska."

Z Izby sądowęi.
W iedeń d. 7 m aja.

(Proces Jeannee-Neuda).

P rzed  sądem  trzeciej dzielnicy L an d s tra sse  to 
czyła się sp raw a dwóch znakom itych w iedeńskich, 
adw okatów  dr. N eudy i dr. Jan n ee , którzy w nieśli 
byli przeciw  sobie naw zajem  skarg i o obrazę honoru. 
S p raw a ta  sm utne rzuca św iatło  na stosunki stanu  
adw okackiego w W iedniu , odsłan ia  bowiem środki 
jak im i niektórzy adw okaci w alczą dla przeprow adze
nia swego, czy też k lien ta  interesu.

D r. N euda cieszy się s ław ą obrońcy od la t dw u
dziestu k ilku , dr. Jeannóe m a znakom itą k lien telę  w 
spraw ach cyw ilnych i mimo swoich an tisem ickich  w y
cieczek zastępuje m iędzy innym i także R o tszy lda. O co 
atoli poszło?

D r. N euda wytoczył b y ł skargę przeciw  pani de 
S. w  im ieniu  jej m ałżonka o czyn, który  stanow ił 
powód do rozwodu. P a n ią  S . zastępow ał dr. Jeannee , 
który  opierał się rozwodowi, a nie uznając fak tu  za
rzuconego, żądał w  razie rozwodu należytego zabez
pieczenia m ajątkow ych p raw  swej k lien tk i. W  spraw ę 
w plątana jednak  by ła  jak a ś  „osobistość wielka i b a r
dzo zasłużona w  h is to rji A u s tr ji"  ja k iś  b r S t. Cho
dziło przeto obu stronom , aby ani nie zosta ła  p rzed
w cześnie rozgłoszoną h isto rja , ani aby jeś li m ożna nie 
p rzyszła  do sku tku  rozpraw a sądow a. Toczyły  się też 
rokow ania ugodowe o zała tw ien ie  spraw y. W  ciągu 
atoli tych pertraktacyj pojaw iły się w  pism ach tu te j
szych przedw czesne doniesienia o spraw ie rozwodowej, 
w  których w praw dzie nie w ym ieniano osób, a le  które 
zaw ierały  w sobie takie  znam iona, że k lien tka  p. dr. 
Jean n ee , choć zupełnie, wedle zapew nień sw ego rze
cznika, niew inna, w iększą okazała  gotowość do ugód, 
hojąc się w yw leczenia całej domowej spraw y przed
forum  publiczne. .

D r. Jean n ee  w podaniu sądow em  obw in ił wprost 
dr. N eudę, że o n  to  p o s t a r a ł  s i ę  ® o g ł o s z e 
n i e  t y c h  d o n i e s i e ń  w  gazetach, aby z m u s i ć  
panią S . do układów . Jak o ż  uk łady  przybra ły  obrót 
pożądany i dr. N euda cofnął imieniem^ m ałżonka sk a r
gę przeciw  pan i S ., na obraźliw e zaś podejrzenia p. 
dr. Jeannee  odpisał dr N euda w odpowiedzi zaproto
kołow anej sądow nie (spraw a o rozwód a zw łaszcza o 
m ajątkow e z nim  połączone kw e je toczyła się bo
wiem dalej); że „kance la ija  dr. Joannę  osław iona je s t 
ze swego nieprzyzwoitego i nagannego sposobu p isa 
nia, że człow ieka tego nio m ożna brać na serjo, że 
jego w yrażeniem  je s t zuchw ałem  oszczerstwem, a u  ko
legów  je s t  zniesław iony sw oją gburow atością".

T ak  tedy obaj adw okaci nie zostali nie sobie 
d łużnym i, chyba —  w ytoczenia dwóch sk a rg  o obrazę 
honoru.

W ytoczyli je  też, i  obaj usiłow ali przeprow adzić 
dowód praw dy swoich tw ierdzeń, co nie mogło znowu 
żadnej stronie w yjść na pożytek.

N ajp ierw  przyszła  pod rozsądzenie skarga  dr. 
Jeannóe. D r N euda przy tacza na obronę sw oją, iż ju ż  
przed la ty  z oskarżycielem  m ia ł u tarczk i z powodu

jego znanej bezw zw ględności w trak tow an iu  swoich 
przeciw ników  procesowych. C hodziło w tedy o aktorkę 
z te a tru  K aro la , k tó rą  zastępow ał dr. N euda, a k tóra  
m ia ła  pretensje do jak iegoś jegom ościa, k ljen ta  dr. 
Jeannóe. D r. Jeannóe  uporczyw ie w yrażał się o k ljen t- 
ce dr. N eudy w  sw oich listach  i podan iach : „ ta  oso
ba" i potrzeba było nacisku  ze strony dr. Neudy, 
aby przeciw na strona trochę przyzwoiciej sty lizow ała 
swoje wywody. 1 >r. S trau ssa  (adw okata w iedeńskiego) 
nazw ał dr. Jeannóe w sądow ym  protokole k ła m c ą ; a 
jednego z protokołów  nie pozwolono m u złożyć do 
aktów , bo nap iętnow ał swego przeciw nika jako  „pol
skiego żyda". (D r. Jeannóe je s t liberałem , który 
w szystk ie deklam acje P lenerów  i H erbstów  um ie na 
p am ięć !)

P rzes łu ch an y  św iadek dr. K opp opowiada k il
ka  ciekawych szczegółów, Które odnoszą się do pro
cesu dr. B locha przeciw  R ohlingow i. W  procesie tym 
zobow iązał się pew ien m ilioner żydow ski zapłacić 
koszta za dr. B locha. D r. K opp zażądał sto tysięcy 
zł. a że do rozpraw y nie przyszło, zredukow ał pre
tensje swoje na  66  tysięcy. Z astępca jednak  tego m i
lionera p. dr. Jeannóe, (może dlatego, bo nie sprzyja 
„polskim  żydom " a więc i ich zastępcom ) w ystąp ił 
w sposób tak  gw ałtow ny przeciw  pretensjom  dr. 
K oppa, że tenże —  ja k  pow iada —  nigdy w  swo- 
jem  życin niczem jeszcze nie by ł tak  oburzony. J a 
koż k lien t p. dr. Jeannóe w ym dw iał się potem  przed dr. 
K oppem , że niczem nie upow ażnił swego rzecznika do 
ciskania  takich obelg na adw okata dr. K oppa.

D r. Jeannóe  na uniew innienie tego postępow a
nia pow iada, że trudno było sa ty ry  nie p isać na s t r a 
sznie wygórowane pretensje d r. K oppa, który  za t łu 
m aczenie łacińsk ich  k ilku  ustępów  w staw ił 1000  zł. 
do sp isu  kosztów  a za k ilk a  ustępów  przetłóm aezo- 
nych z ta lm udu żądał 20  tysięcy itd.

M ały ten obrazek zakończył się p rzykrą k ry ty 
k ą  dr. K oppa, k tóry  pow iedział, że drow i Jeannóe przy
znać nie może zdolności osądzenia tej pracy, p rezy
dent zaś sądu krajowego w yraził się b y ł w tedy, iż 
tak iego  procesu nie było jeszcze w  W iedniu .

In n i adw okaci nie mniej sm utne dają św iade
ctwo o zarozum iałości dr. Jeannóe, który  prace sw o
ich kolegów zaopatryw ał g losam i obelżywem i i najo- 
b raż liw sze  sentencje w pisyw ał do aktów  sądow ych. 
N ajbardziej pognębiające w rażenie zrobiło orzeczenie 
dr. Szm idta, byłego dyrektora gim nazjum  akadem i
ckiego, który  opow iada, że dr. Jeannóe po m aturze 
swego syna przyszed ł do niego i opowiedział m u, że 
p ła c ił jednem u profesorow i przez trzy la ta  po 50  zł., 
aby p rzepuścił jego syna. P rofesor zaprzeczył tem u 
obw inieniu, ale dyrektor nie m ógł poprzeć ju ż  prośby 
jego o pięciolecie. D r. Jean n ee  zaś w ym aw iał się n a 
stępnie przed dyrektorem : „ J a k  to pan chcesz, abym 
stw ierdzfł w szystko, com panu pow iedział, w szak po
dałbym  sam  na siebie m a te rja ł ’ do w ytoezania mi 
procesu karnego". P rzykre  w rażenie tego zeznania za
trzeć chcia ł p. dr. Jean n ee  zaprzeczeń.em , tw ierdząc, iż 
w szystko to p rzyśn iło  się staruszkow i Szm idtow i, bo 
fak t tak i nigdy się nie zdarzył.

R ozpraw a d ruga przeciw  dr. Jeannóe nie p rzy 
n iosła  ty le  ciekaw ych szczegółów. D owiedziano się 
chyba w  całym  W iedniu , że p, N enda, zachw alony 
obrońca, m ia ł dw a razy  dochodzenie dyscyplinarne z 
pow odu nieposzanow ania tajem nic swoich przeciw ni
ków . U siłow an ia  dr. Jean n ee  dow iedzenia sw em u 
przeciw nikow i, że on to w łaśn ie  przedw cześnie um ie
śc ił w  p ism ach doniesienia o pan i S . nie doprow a
dziły  do żadnego rezu lta tu . O wszem , ja k  z odczyta
n ia  listów  pan i S . i p. S t. w nosić można, dr. N euda 
upraw niony b y ł przypuszczać stosunek k arny  między 
nim i, —  ale wedle orzeczeń k ilku  dziennikarzy  o te 
og łaszan ia  nie s ta ra ł  się, a naw et p ro s ił o zachow a
nie sekretu  tych, k tórym  w iadom ość z trzeciej ręki 
się dosta ła . W ykazało  się naw et w skutek zeznania 
p. G elbera, członka redakcji Neues H7, Tagblatt, że 
w iadom ości te pochodziły od osoby w stosunkach 
bliższych pozostającej z panem  baronem  S t. a więc 
ze stroną, k tó rą  bronił dr. Jeannóe.

Jed en  tylko św iadek pow ołany przez fir. J e a n 
nóe, adw okat B eck, choć nie w  rzeczy sam ej, ale w 
inaterji pokrew nej, zeznał na niekorzyść dr. N eudy, 
opow iedziawszy fakt, jak  dr. N euda broniąc raz ob
winionego a nie w idząc w sa li po rozpraw ie dzienni
karzy, u d a ł się do pokoju, gdzie byli reporterzy, a 
nazaju trz  w szystkie gazety przyniosły  przedstaw ienie 
w ypadku. Dowodzi to jednak  tylko ja k  w ielką w agę 
k ładzie obrońca na dziennikarstw o i jakiej trzym a się 
metody, aby swej reputacji nie u tracić . R ek lam a dzien
n ik arsk a  w  W iedniu  na rzecz rozm aitych talentów nie 
je s t przecież n o w in ą !

Sędzia nie m ógł przeto uznać dowodu prow a
dzonego przez dr Jeannóe i zasądził obu adw oka
tów, dr. N eudę jako  zaczepionego na zapłacenie 70 
złr. k a ry  a dr. Jean n ee  jako  pozywającego bez nale
żytych dowodów na zapłacenie 150 złr.

O bie strony przyjęły  wyrok.

Krowia miejscowa i  zamiejscowa.
Lwów dnia 9.

Zapiski o s o b i s t e  D unajew ski pow rócił 
z żona i córka z W łoch  do W iednia .

P . K ir o l U hle, emer. prezydent sądu kraj., opu
śc ił Czerniowce i przeniósł się na stały pobyt do
L w ow a. , ,,

Do W iedn ia  przybyła w d. (5. (>lu duńska p a 
ra  królew ska, CńL t|a n  i Luiza, na kilkudniow y 
pobyt, poczem uda zą się oboje do G m undem , celem 
odw idzenia przeby wającej tam^ekskrólowej H annow eru .

Maurycy . orni, słynny powieściopisarz węgier
sk i zachorował. Musiano mu operować podniebienie.

Mianowaniu. K raj. dyrekcja sk arb u  zam iano
w a ła :  M ichała H a ła ja  i N ikodem a Sem bratow icza, 
oficjałam i kancelaryjnym i w  X k lasie  rang i p rzy  k ie
rujących w ładzach skarbow ych ; Józefa  Stoppla i J u -  
ljana Sidora, kancelistam i w X I Klasie rang i, przy 
kierujących w ładzach skarbow ych, a F ran c iszk a  J e -  
żeka, Z allela F risch a , E m ila  H ord tha , W ład y sław a  
Lhom ińskiego, Teofila H oszarda , E m ila  G ajew skiego, 
J a n a  K opczyńskiego, W alerego A leksandrow icza i 
E ugenjusza N iżankow skiego, ad junk tam i podatkow ym i 
w XI klasie  rang i.

Z atw ierdzenie w ybora. Cesarz za tw ie rdz ił 
wybór ks. Kornela M andyczewskiego na prezesa, zaś 
G rzegorza G łuchow skiego na zastępcę prezesa R ady  
pow. w  N adw órnej.

W  s t a n  s p o c z y n k u  przeniesiony zosta ł d y re 
k to r pow. dyrekcji skarbu  w  K rakoiyig, radca dw oru 
H ayling .

Areyksiążęta w raz z r id z in am i zw iedzali 
dzisiaj m iasto przechodząc głów niejszem i jego ulicam i, 
jako  też by li na W ysokim  Zam ku. Ju tro  ku rje rsk im  
pociągiem  w południe  odjeżdżają.

U roczystość chrztu nowonarodzonej córeczki 
arcyksięcia Leopolda Salvatora  i arcyks. B lank i od
by ła  się dziś p rzed  południem  z w ielką okazałością. 
J u ż  o godzinie 10 rano zapełn iły  się ulice, prow a
dzące do kościoła arehikatedralnego, tłum am i p u b li
czności, żądnej zobaczenia bodaj przejeżdżających do
stojnych gości. N a  k ik a  m in u t przed godziną 11 przy
by ły  na plac przed katedrę powozy, z których w ysie
d li :  a rcyksiążęta  K aro l Salvator, A lb rech t Salvator,

Leopold S alvator, F ranc iszek  Salvator, arcyks. M arja 
Im m acu la ta , ks. M adrytu D on C arlos, arcyks. M arja 
W alerja , K aro lin a  ks. M adrytu i M arja B ea triw  D o
stojne te pary  p rzy ją ł arcybiskup M oraw ski w przy
strojonym  przedsioku, w  asystencji k leru .

Ja k o  rodzice chrzestni fungow ali in fan tka  M a
rja  B ea trix , siostra  arcyksiężniczki B lan k i i K aro l 
Salvator, ojciec Leopolda Salvatora , ojca dziecięcia. 
Ja k o  goście by li zaproszeni osobiście przez arcyksię
cia nam iestn ik  B atleni, kom enderujący ks. W indiscli- 
g rae tz , m arszałek  krajow y ks. Sanguszko, prezydent 
m iasta  M ochnacki i m ajor V u ich . N adto około 70 
osób otrzym ało zaproszenia pisem ne. P o d n h ść  tu  na
leży, że w szystkie te zaproszenia stylizow ane b y ły  
w  języku  polskim . W  przesb iterjum  kościo ła zastrze
żone b y ły  m iejsca d la naczelników  w ładz rządow ych 
i autonom icznych, jak o  też dla generalieji. N adto 
arcyks. Salvato r zaprosił na uroczystość w szystkich 
oficerów 11 p u łk u  a rty le r ji korpuśnej.

N a chrzcie, który  się odbył z przepisanym  w spa
n ia łym  cerem oniałem , o trzym ała  nowonarodzona im io
na : M arja D o lo re s , B eatrix , K aro lina , B lanka, L e- 
opoldyna, M ałgorzata, A nna , Józefa , P ia , R a fa ł, M i
chał, S ykstus, S tan isław , Ignacy , H ieronim , G rze
gorz, Je rzy , Cecylia, C am ina i B arbara.

C hrztu  udzie lił arcyb iskup  M oraw ski, w  asy 
stencji k s . kanonika Lew ickiego i proboszcza dyw i
zyjnego ks. P o rta . N adto byli obecni ks. arcybiskup 
Issakow icz i m etropolita Sem bratow icz.

K ośció ł podczas cerem oniału by ł otw arty  i dla 
publiczności, k tó ra  też tłum n ie  zape łn iła  nawę.

R ad a  m iejska w yszle deputacje,. k tóra  w yrazi 
arcyksięstw u g ratu lację  z powodu radośnego w ypadku.

W szystko p rzem in ie na św iec ie , oto je 
dyna pociecha, ja k a  k rzep iła  duszę piszącego te sło 
w a, znanego i niepopraw nego optym isty, przez d ługą  
sło tę. W szystko przem inie pow tarzał, znosząc niepo
godę i zimno z w ytrw ałością  godną lepszej spraw y. 
A ż wreszcie p rzem inęły  dnie sm utku  i słoty, zab ły 
sło słońce, rozpoczęła się w iosna. D rzew a, które tak  
długo w yczekiw ać m usia ły  na ciepło, jak  gdyby od
robić chciały  coprędzej zaległą  pracę, w  k ilku  dniach 
rozw inęły  lis tk i. O durzająca woń zapełniać zaczęła 
pow ietrze, to czerem chy zakw itły . W y ro ił się L w ów  
i pospiesza codziennie do rozm aitych m iejsc space
rowych. W szystko co m a silniejszo nogi dąży do parku  
stryj skiego, zw łaszcza pary , które łączy nić m iłości 
złota, czują nieokreślony pociąg doń. Byó muże, że 
c iąg ła  w ędrów ka to w  górę, to w  dół, je s t  dla nicli 
obrazem wspólnej podróży przez życie, k tó rą  odbyó za
m ierzają. W  ogrodzie Jezu ick im  wieczorem snują się 
tłum y , przew ażnie tw arze o rysach  w schodnich i po
dziw iają h a łaś liw e  produkcje orkiestry, lub sentym en
talne sola w altorni. A  i W ysoki zamek m a swoich 
sta łych gości... J a k ie ś  rozkoszne, łagodne obezw ła
dnienie zdnje się unosić nacf św iatem . W szystko p rzy 
b iera m iększe, delikatne formy. N aw et polem iki dzien
n ikarsk ie  ucich ły  w lw im  grodzie. N ic dziw nego.,, 
w io sn a !

W  s p r a w i e  K obrynow ej. D n ia  wczorajszego 
w n iósł adw . dr. D u lęba , zażalenie niew ażności prze
ciw  w yrokow i śm ierci trybunału  przysięgłych w  g ło 
śnej spraw ie o m orderstw o. W yw ód zażalenia sk iero 
w a ł on w k ierunku badan ia  s tan u  um ysłow ego pod- 
sid n e j, żądając zniesienia zapadłego w yroku i zarzą- 
d len ia  ścisłych a postępow i nauki odpowiednich do
chodzeń psychiatrycznych.

Także patrjota, Pod  powyższym ty tu łem  za
m ieszcza następującą notatkę W. A l lg .  Z tg .\  „ W s 
L w o w i e ,  jak  wiadomo w dzień trzeciego m aja  z po
wodu eelnej rocznicy polskiej konstytucji, były w szy
stk ie  sklepy zam knięte. N a  jednym  j idnakżu w idn ia ł 
na -u an m  . am lrntętyeh drzw iach frontowych tak i 
n ap is : „Z powodu św ięta  narodowego wchód od ty łu " .

Rzadką sposobność zyska L w ów  zobaczyć 
k ilk a  dzikich głów , bo syngalezów  czarny ród naw ie
dzi L w ow a sta ry  gród, a więc lw ow iaku kiesę bierz 
i by podziw iać „dzik ich" spiesz, bo rzadką m a spo
sobność Lw ów , zobaczyć k ilka  dzikich g łó w !

W ybory do Rady powiatowej. Ze Złoczo
w a piszą nam  pod dniem  8 b m .: D n ia  dzisiejszego 
odbyły się wybory do P a d y  powiatowej z m niejszej 
posiadłości w  Złoczowie. U stępujący w ydział R ady 
powiatowej jako  kom itet wyborczy zam anifestow ał się 
ostatn im  czynem w tak i sposób, że praw dziw ie nie 
sposób w ytłom aczyć kroku, ja k i ci panow ie podjęli i 
co ich d0 tego spowodowało. P anow ie ci postaw ili 
jako  kandydata  do R ady  powiatowej byłego radcę a 
obecnie adw okata p. L ongina R ożankow skiego, pro te
k tora  osławionego H ry ń k a  M uryna z L ackiego, owe
go ustaw icznego pielgrzym a do Poczajow a, W iln a ,

ra i do areh ireja  N aum ow icza, jakoteż znanego 
ag ita to ra  K nysza  z P łu h o w a . D otychczas zwalczano 
zawsze kandydaturę p. R ożankow skiego, czy to do 
R ady  pow iatow ej, czy do sejm u lub  R ady  p aństw a  —  
ho tego w ym agała  opinia publiczna, gdyż ta  kandy
datu ra  nic by ła  sw ojską tj. ani polską ani ruską . 
D zisiaj zaś uskutecznionym  w yborem  p. R ożankow 
skiego do R ady  pow iatow ej, kom itet w yborczy siebie 
poniżył a  p. R ożankow skiem u otw orzył w rota do sw o
bodnego dzia łan ia . J a k ie  zaś to będzie działan ie  —  
rzecz w iadom a.

W krótce odbędą się w ybory do R ady  pow iato
wej z ku rji w iększej posiadłości, je s t nadzieja, że w y
borcy pom iną w ielkich polityków  tu tejszych  a zwo
lenników  p. R ożankow skiego.

Noira stacja telegraficzna. S tacja  kolei J a -
rosław sko-Sokalsk iej „H oryniec" z ograniczoną służbą 
dzienną, o tw artą  zostaje z dniem  15. m aja  do przyj
m ow ania i doręczania telegram ów  rządow ych, jakoteż 
pryw atnych  d la powszechnego użytku.

Z komitetu leczniczej kolonii rymanow
s k i e j .  Jak k o lw iek  w szystkie zasoby pienięne do
tychczas zebrane, obrócone byó m usia ły  na budowę 
w łasnego dla kolonii domu w  R ym anow ie, który  za
ledw ie w  połow ie je s t gotowy, kom itet nie w aha się 
podjaó usiłow ań , by i w  tym  roku w ysłać  dziatw ę 
szkolną, obojej płci, do cudownych n iem al kąpiel ry 
m anow skich. L i c z b a  w szakże w ysłać  się m ających 
dzieci zaw isłą  Lędzie o d  z e b r a n y c h  f u n d u s z ó w .  
D okonyw ująea się zaś budow a i dotychczasowe rezu l
ta ty  tak  lecznicze, pedagogiczne ja k  adm inistracyjne, 
uwidocznione w spraw ozdaniach rocznych . najw ym o
w niejszym  są dowodem, ie  grosz złożony na tę in 
stytucję, na m arne n !e idzie. W szelkie d a tk i p rzesy
ła ć  m ożna na  ręce skarbn ika  leczniczej kolonii ry m a
now skiej W ł. 7 0 n t a k a  (Lwów. M uzeum k r. D zie- 
duszyckiego) lub  za pośrednictw em  redakcyj pism , 
których poparciu, w przew ażnej części, rozwój in s ty 
tucji naszej zaw dzięczam y.

P o d an ia  o przyjęcie do leczniczej kolonii ad re
sować należy „D o kom itetu I. krajowej leczniczej ko
lonii rym anow skiej we Lw ow ie, m uzeum  h r. D ziedu- 
szyckiego. D o podania dołączyć należy : 1) Św iade
ctwo lekarskie , że uczeń czy uczennica potrzebuje k u 
rac ji wód jodowych, że w szakże nie posiada żadnych 
ran  w ym agających szpitalnego trak tow an ia  i o p a tru n 
ku , nie je s t k  deką potrzebującym  specjalnego dozoru 
i nie posiada żadnych w strętnych w yrzutów , któreby 
uniem ożliw iały pobyt z nim  innych d z n e i, wreszcie, 
że posiada znaki szczepionej ospy. Zaśw iadczenie 
szkolne o dobrem  prow adzeniu  się ucznia wraz z au 
tentycznym  w yciągiem  - m e try k i: daty i roku u ro 
dzenia się, do kolo.wii bowiem przyjm uje się dzieci 
tylko od 8 — 12 tat. 3) Św iadectw o ubóstw a, jeżeli
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protom . dr. M erunowicza, sekretarzem  dr. P rzetock ie- 
go, skarbn ik iem  dr. Lachow icza; do zarządu w ybrano 
pp. dr.: Sm utnego, Bylickiego, Ziem bickiego —  jako 
delegaci krakow skiego tow arzystw a, weszli pp. dr. 
R ieger i dr. Żegota K rów czyński, p rym arjusz.

P osiedzenia  1 zgrom adzenia. N adzw yczaj
ne zgrom adzenie tygodniowe T ow arzystw a p o l i t e 
c h n i c z n e g o  odbę&zie się w poniedziałek 11 bm. o 
godzinie 7 wieczór v lokalu T ow arzystw a R ynek 1. 30, 
I  piętro. N a porządku d z ien n y m : W y k ład  p. R om ana 
br. G ostkow skiego , 0  zasadzie ta ry fow an ia".

(W  spraw ie tej um ieścił p relegen t w  m arcu br. 
w G az. N a r .  a następnie p. dr. G łąb iń sk i, docent 
un iw ersy tetu  szereg zasadniczo różniących się a rty k u 
łów . Celeiu odczytu więc, na który zaproszono p. 
dr. G łąbińsk iego , będzie w yjaśnienie tych różnic w 
poglądach).

Posiedzenie naukow e sekcji lw ow skiej Tow arzy
stw a l e k a r z y  galic. odbędzie się dziś w sobotę d. 
9 bm . o godz. 6 wieczorem (ul. B lacharska  1. 18).

Z m a r l i .  Z Y egem annów  T eresa B randstiitter, 
wdowa po urzędniku, zm arła  w P rzem yślu .

Jó ze f Ślebodziński, ur. 17 grudnia 1809 w B or
kow icach w  K ról. Polskiera, podoficer 4 p. u i.,  zm arł 
5 bm . w M iechocinie.

S t a n  p o w i e t r z a .  O bserw atorjum  szkoły po li- 
techniczej we L w ow ie donosi dnia 9 bm. o godzinie 12 
w południe :

W  ubiegłej dobie licząc od godziny 12. d. 
8 . m aja b. r. do 12. godziny dn ia  9. m aja 
m ieliśm y w ia tr  co do k ierunku południow o-w scho
dni, co do siły  m ierny (3— 4), niebo lekko zachm u
rzone, a  powietrze wilgotne (6 3 % w zg l. w ilgotn.); 
o p a d : deszcz, wysokość opadu 0 .2  mm.

Średnia tem peratu ra  w  tym  czasie b y ła  - f i . 3 C .0,. 
najw yższa - f f 7 .9 °  C wczoraj w  południe, —  najn iż
sza _|_10.2°C dziś rano.

U w aga : W czoraj do 1 po po łudniu  p ad a ł deszcz 
poczem się wypogodziło.

Z niżka barom etryczna 745  do 7 5 0  m m . znajdo
w ała  się w  Is lb a n d ji;  zw yżka 77 0  do 765  w oko- 
cy M oskw y; zniżka drugorzędna u tw orzy ła  się w 
A u str ji.

Barometr opada.
S tan  barom etru  zredukow any do p. m . by ł dziś 

o 12 godz. w południe —  mm .
Prognoza na dobę następną od 12 godziny 

o północy dm a 9. b. m. do 12 o północy dnia 10. 
b. m . :

W ia tr  będzie co do k ierunku  zm ienny r.e strony 
w schodniej, co do s iły  m ierny (3), średnia  tem 
p era tu ra  doby będzie około - f l 5 " C ‘, s tan  nieba będzie 
zm enny, w zględna w ilgotność pow ietrza będzie około 
6 9 % ;  opadu nie będzie pogoda.

Jutro, dnia 10. maja: św. Ezechiela. — 
św. Marka Prep.

Ostatnie wiadomości.

Ks. Adam Krasiński,
biskup wileński,

wygnaniec i  męczennik za sprawę narodo
wą, kapłan niezwykłych przymiotów umysłu  
i serca, zakończył życie dzisiaj nad ranem 

w Krakowie.

Dział ekonomiczny

Papier klosetowy 15 ct.
CT3 Schottw iener Papierfabril

Wien, VII., Kaiserst™ se 76. 2490

Z p olecen ia  N ajjaśniejszego Pana bogato nposażona, a przez 
D yrekcję urzeclu loteryjn ego g arantowanaCiągnienie ju ż  15. m aja br.

Promesy kredytowe (Bodencredit)
|)0 złr. 1- i r>0 ct,. za stem pel.

O - ł ó - w m a  w y g r a n a  *=3=5 . 0 0 0  z ł r .

W ęg ie rsk ie  Prom esy hipoteczne
(Ung llypoteken-Promessen) 2518

po zlr. 1'/, i 50 ct. za stempel.
G ł ó w n a  W 37 g r a n a  5 0 . 0 0 0  z ł r .

Obie razem  ty lk o  3  z łr . w. a.
G łówna w g ra n a  w cią jnieniu dnia  2. stycznia b. r. w  kwocie 
złr. 200.000 padła na los komunalny wiedeński kupiony w na

szym kantorze.

”  Wechselstuben - Actien - Gesellschaft 
Wien, Wollzeile 10. Najwyborniejsze 2463

Cukry deserowe
które przez Szan. odbiorców za najlepsze 

uznane zostały 
'/2 kilo mieszanych złr. 120, 

w kilo Cacao proszkowane w puszkach 
blaszanych złr. 150,

»/, kilo - Czekolad? doskonalej po 80 
90 ct. i wyżej,

V* kilo Karmelków m ieszań. 75 0t 
poleca

H E N R Y K  T R E T E R
właśc. parowej fabryki czekolady 

^  f  L u l l c a  K opernika 1. S.

FABRYKA WYTWORÓW
chemicznych i nawozowych

S p ó łk i  k o m a n d y t o w e j

I l i3i  W a n t a  i e  L w ow ie
przeniosła kantor

,  do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 8 2
(obok przystanku Tramwaju, Telefon nr. SO) 

i urządziła tamże skład :
Mączki kościanej, Superfosforatu, 

Saletry chilijskiej, Fosforanu 
wapniowego itp. 2505

we Lwowie przy placu Bernardyńskim
obok toru koleji konnej, w  centrum miasta położony.

Z»rząd hotelu zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, iż 
obniżył ceny za poloje gościnne w ter sposób, że za poś. iel 
i usługę osobno się nie opłaca, ta k ,  że można dostać pokój 
z pościelą od 50 ct za dobę począwszy.

W hotelu tym są  do najęcia umeblowane ookoje kawa
lerskie z usłngą i pościelą począwszy od 10 złr.* miesięcznie.

Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej 'ubli- 
czności, poleca się nadal
2450 Zarząa hotelu krakowskiego.

pp. GRJMAUIjT i  K.°, Aptekarmy w Paryża. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Uatieo, szprycowanie to zasłutyło sobie w przeciągu lat 
nikli na powszechna wzięcie. Leczy w bardzo krótkim
r.n is  najmporczywsze ru tęcik i.

W toryiu, I, iMta Ywitmu, i w fłfonyiś tpUkatk.

przedniej jakości (mięszankę) 
Włam franco 5 klg. po złr. 1‘6 
zali-zk%. Ta-ź* en gros. TTnra! 

o dokładne podanie adresu
M M I &

wszelkiego

Józef bydzowski /i tein * -  - 
£  pomokiyomy.

III., Hauptstr. 72 .fabryka cykorji w S^keric 
Yeeeli — Czechu.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolss.-lia, Wewiórskiego, ituckera, Sklepińskiego
i lleisera. 2l



4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 10 Maja 1891 Nr. 112.

Źródło mineralne: Niederselters.
Od d z ie w ię c iu  w iek ó w  z n a n ą  n a js ta r s z ą  i  n a js ła w n ie js z ą  w o d ę  m in e r a ln ą  ze źródła Niederselters, będącą dawniej w posiadaniu księstwa 

Nassauskiego, obecnie zaś pod zarządem pruskich domen rządowych, wyłącznie tylko przez podpisany królewsko-pruski zarząd zdrojowy napełniana w flaszki i kamionki 
opatrzone z n a k ie m  o c h r o n n y m , a  b e z  ja k ic h k o lw ie k  o b c y c h  p r z y m ie s z e k . 

Nikt inny nie ma prawa napełniania i sprzedawania tej wody. —  A d  le ż y  ż ą d a ć  w y r a ź n ie :

3  e d e r i e l t e r i
Powyższej wody z Niederselters, jak niemniej wszystkich innych wód m ineralnych, stojących pod zarządem pruskiego fiskusa, jako to :  wody E m s k ie j  (Kriinches, 

Kessel i Kaiserbrunnen), E a c h in y e n , G eiln a it W e ilb a c h  i  S c h w a lb a c h  dostanie w wszystkich znanych aptekach i składach wód m ineralnych, które rozsyła 
podpisany zarząd, bądź wprost bądź też z król. składu wód mineralnych w Ehrenbreitstein.

Niederselters, w Maju 1891. Król. pruski Zarząd zdrojowy.

I n i o ł o l £  ^oło Lwowa H Przemyśla 
• » Stryja, Sambora, Stanisła
wowa, wartości do 80.000 z ł , kupuje Ignacy 
Rappaport, Lwów, Jagiellońska 17. 2502

Perta Karpat w Górnych Wę
grzech. Najsilniejsza kąpiele 
siarczane państwa austro- 
węg. z naturalnemi eie- 
płemi źródłami od 28 
32°R. Stacja kolei Te- 
pla-Trenczyn-Cieplice 
austro węg. Towarz. 
kolei państwowej.
Z Krakowa przee 
Oderberg-Si 
przebywa się /  ̂
w ciągu 9 / j ^ “
godzin.

i do
O

*
M  /  Kąpiele 

A /  * /  polecane są 
9 ?  A f  /  wypadkach 

rA * /  gośćca, reu- 
/  matyzmu, pora

d y  e f  ł  żeniaeh, ischias, 
O  /  newralgiach, prre- 

ą  ^  /  wlekłych chorobach 
/  skóra., pruchnieniu 

O  /  kości itd. W  maju i 
*  wrześniu za 3 złr. dzien

nie pokój, kąpiele i cał
kowite utrzymanie. Wyja
śnienia i prospekta ilustr. 

rozsyła darmo Dyrekcja zakł.

Dużo pieniędzy
zarobić mogą osoby każdego stanu obej
mując zastępstwo naszego domu banko
wego (sprzedaż urzęd. dozwolonych losów 
na raty). Dom nasz istnieje od 25 lat. 
Najwyższa prowizja ewentualnie stała 
płaca. Zgłoszenia do Towarzystwa ko
mandytowego B r t i d e r  D l r n f e ld ,  Bu- 
dapest, Badgasse 4. 2401

1/ A O Vf\MO I ™
nowe sprzedam! 1 V T f l  1  51 ł ł r i  ziemskie większe i 
najtaniej ' mniejsze, do sprze-

r ^ j - r r  i iT r i r v r L iD  ^an'a ’ wyUr.ierżawienia, zamiany na wię-
J l / l i l l l j  ł ł  J h lN  Ib K  ksze majątki lub kamienice we Lwowie i
Wien I., Salzthorgasśe 4. Krakowie poleca Ignacy Kappaport, Lwów,

Jagiollońska 17. 2503

D O  A M E B T E Ł
-----------------   2249

K A R T Y  J A Z D Y
?: ied er la n d zk o - A m ery k a ń sk ieg o

Tow arzystw a żeglugi parowej
_  I .  K o lo w ra tr in g  9. U B ’ ■  N N H ą T W  Prospekta i objaśnienia j

IY . W eyringergasse  7 a  *  ■  m W M lii.w  •  szybko i bezpłatnie. |
N a jk ró tsza , n a jszy b sza  i  ca jta ń sza  p o d r ó ż .______

SUKNA 2303

310
310
3-10
3-10
210
2-10
6-50

rozsyłam za gotówkę lub za zaliczką 
po cenach najniższych, i tylko w wy
borowym gatunku wytrzymujące wszel
ką konkurencję. tylko złr.
3-10 mtr. dług. cały garn. 350 

n lepszy „ „ 7 —
» i ° blT  „ „ 9‘—
„ b. dobry „ „ 12-—
„ najlepsz. „ „ 14 —
,  na zarzutkę dobry 6-— 
„ „ „ najlepszy 9'—
„ kamgarn do pra

nia na garnitur . . . .  3 '— 
Wzory franco. — Eleganckie kartony 
z wzorami dla krawców frankowane. 

Dom eksportowy

Friedrich Brunner
Briinn, Zollhausglacis 17.

mTTrnFT C Y G A K E TO W E , które prze- 
I I l i  K I ^ t s z a ją  P0(l względem klejenia; 
1 U 1 I l i  wszelkie inne wyroby —
A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8

I

I
o

m
!•
I-

I

•M
i

i

l

MAGAZYN NOWOŚCI
na suknie damskie

WILHELMA SYDORA
we Lwowie, plac Marjacki I. 4

poleca 2336
n a  s e z o n  w i o s e n n y  i l o t n i

w ie lk i w ybór

najnowszych materjałów wełnianych,
F u l a r y  j e d w a b n e

o ry g iu  ln e  f r a n c u s k ie  Voil d. Laine (b a ty s t  w e łn ia n y )  w n a j 
w ięk szy m  w y b o rz e , s a ty n y , b a ty s ty ,  m u ś lin y , le * » n ty n y ,  
p łó c ie n k a  z p ie rw sz o rz ę d n y c h  fa b ry k  A lz a c k ic h , o p ra w d z i
w y ch  k o lo ra c h , d o b re  do p ra n  a . M a g a z y n  p rz y jm u je  ta k i e  
su k n ia  d a m s k ie  do w y k o n a n iu  p o d łu g  o s ta tn ic h  w zorów  p a 

ry s k ic h . —  P ró b k i fra n c o . —  Ceny sta łe , najniższe.

K Ą P I E L E  M U Ł O W E

P 1 « K € K A S  “W
(P S a ty e n )  w  W ą g rŁ e o h .. 2412

R o z p o c z ę c i e  p o r y  1. m aj  a.  r%/Ą&
Skuteczne w gośćca, re u m a ty zm ie , zo łzach , chorobach  i skrzyw ien iu  

s taw ó w , zapalen iach  k o śc i , n astęp stw ach  z łam an ia  kości i zw ichnię
ciach , n ew ra lg iach , a zwłaszcza w ischias.

Oprócz tego; masaż, gim nastyka i elektryczność.
Wiadomości i wszelakich szczegółów co do kuracji, opis zakładu, mieszkań 

i kąpieli na zadanie udziela Radca zdrowia I lekarz zakładowy Dr. Fodor.

Dlaczego złr. 250 za próżną
p o d o s c a s  g d yKT — ----- ______

Bensdorp’a Proszek z Cacao
• _ _ _ 1 A 1 .. .   •_  O-JEJ Az jego król. uprzyw. fabryk w Amsterdamie 2334

czysty, lekki, strawny, pożywny, najwyborniejszy, 
bez opakow ania na wagę po wAr. za kilogram

do nabycia we Lwowie u J. Hankego, A. Soleckiego, A. Szkowrona i K. Bałłabana.

I r M ?  I R U i i K K J L  W  ■  I K C ?
Zakład zdrojowo-kąpielowy i stacja klimatyczno-lecznicza w Galicji wschodniej,

U r z ą d  p o o z to w y  1 te le g r a f lo z n y  w  m iej so u .
Koleją Karola Ludwika, koleją państwową, Lwowsko-Czemiowieeko-Jasską i węgiersko-galicyjską do D rohobycza.

Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroczej górskiej okoiey (415 m. n. p. m.) niezwykle 
bogate w najrozmaitsze środki lecznicze. Zdroje słone i słono-glauberskie w zupełności zastępujące 
K is-dD gen, Hamburg, Marieubad, Kreuznach, Yeynhauscn, Wiesbaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-ziemna, kąpiele słono- 
siarkowcowe, przewyż.zające wszelkie inne kąp.ele słone, słone jodn-bromowe i słono-siarczane 
w kraju i za granicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowino*o-żelaziste. Kąpiele mułowe słone i 
słono-siarczane. Natryski nosowe. Leczenie elektrycznością. Mięsień e Żętyca. Mleko. Apteka i 
skład wód mineralnych. Tusze z słodkiej wody.

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach 
skrofulicznych, goścowych, dnowych, sjfilitycznyeh, w przewlekłych chorobach przewodu pokar
mowego, chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego rodzaju chorobaoh kobiecych, skórnych i ner
wowych.
Ordynujący lekarze Dr. A. Piech, ces. rad, a z Jarosławia, D '. St. Dekański z Krakowa i Dr. Emil 
Wech8ler ze Lwowa. Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami 
ielaznemi i materacami od 50 et. do 3 złr dziennie. Kaplica łac , cerkiew ruska, czytelnia dla 
pań i panów, doborowa orkiestra, sala balowa, tortepian, przyrządy do gier towarzyskich, trzy re
stauracje z zakładową na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraelickie, Sklepy, fryzjer, cyru
lik itd. Skwery ozdobn0, prześliczne spacery, wycieczki w okolicę, zabawy towarzyskie, reuniony itd.

W pierwszym od 25. maja do 1. lipca i ostatuim sezonie od 15. sierpnia do 25. 
września pomieszkania w douiacb z a k ł a d o w y c h  o 30  piocent tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówie
nia przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Trnskawcn.

Ubodzy nwzględnieni będą tylko w I. sezonie do 15. czerwca i w 111. sezonie od 15. 
sierpnia, a pozostający dłużej nad 3 dui po I. sezoaie t. j. po 1. lipca opłacają taksę całkowitą.

(Przedruku nie płacimy)-   2425

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Majątek ziemski
l ' / i  m ili od K l u k o w a ,  p rzy  gośc iń cu  i k o k i  pań stw o w ej po łożony  —  
o b sz a ru  2 7 0  m orgów  w tych 30 m orgów  la s u , 50 łą k , re s z ta  or nej ,  z ob- 
s z e ru jM  d o m em  m ie s z k a ln y m , bu !y, k a mi  g o sp o d a rc z y m i, i n w e c t a r z e m 
ż y w y m  i m a r tw y m , jest pod korzystnymi warunkami z wolnej ręki do 
sprzedania. —  Cl ę.- k u p n a  m a jący  /e. b cą  się  jg ło sm  do pcł,iO :no m b i  
w ła ś c ic ie l i  Wgo Dr. W ładysława Wilkosza, a d wo k a t a  w K rak o w ie .

Bardzo krótki czas
z a b a w i  w e  L w o w i e

p .  Karola Hagenbecka sławna

Karawana Tamilów
i Syngalezów

mieszkańców wyspy Ceylon, składająca 
się z 38 osób, mężczyzn, kobiet i dzieci, 
wraz z 4 słoniami i 7 zebus , używanemi 

pod wierzch i do zaprzęgu.
Pierwszy występ we wtorek 12. maja.

W yłączn y skład fabryczny dla Galicji i Bukowiny

we Lwowie, ul. Jagielońska I. 2.
poleca na  sezon wiosenny ogrom ny wybór świeżych i gustow nych

r J T  ;  I  *  E l  T
z o d p o w i e d u i e m i  b o r d i u r a m i  i s u f i t a m i .

MATERIE MEBLOWE, 2̂ J
dyw any, portjery , firanki, kapy na łóżk a , cliodniL
s ło w em  w sz y s tk o  co do s k ro m n y c h  i n a jw y k w in tn ie jsz y c !>  

u m e b lo w a li j e s t  p o trz e b n e

po  s ta ły c h  ZNIŻONYCH C E N A C H  fa b ry c z n y c h .

Przy aksamitach meblowych wełnianych (V e lo u r  d ’U tre c h t)  
d la  p r z e ła m a n ia  w sze lk ie j k o n k u re n c j i  p rzy  b e z p o ś re d n im  

o d b io rz e  z n iż a m y  2 0 % -

Ilu s tro w a n e  cenn ik i odw ro tną pocztą  franco .

m

8

K W I Z D Y
Płyn restytucyjny

(w o d a  do m y c ia  k o n i)  
uważany od lat 30  z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj
lepszych stajniach cywiluych, jako środek wzmacniający po wielkich natęże
niach, w zwichnięciach , spieczeniu , w stężeniach ścięgwi i muskutów , czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 2269
Cena f ia sze czk i z łr . 1*40 ct.

Prawdziwy tylko wtedy, gdy nosi na sobie obok odciśniętą markę ochronną. 
Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjach Austro-Węgier. 

Codzienna wysyłka z głównego składu
Franc. Jana Kwizdy w Korneuburgu pod W ie d n ie m

e. i k. austr. i król. rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel_a£teki^^WM||MM|

2430

SULZ zakład wodoleczniczy SULZ
w n a jp ięk n ie jsze*  położeniu . W ie n e r-W n td u '. S t a c j a ■ J ® l ^ " d » iowej 
K alten leu tgeben . W łaśc ic ie l i lekarz  naczelny D r. E m .l Łowy. Bardzo 

tro sk liw a  opieka. W ) borny w ik t. Ceny n isk ie . Otw e 1. maja.

LUBIEN
ZAKŁAD K Ą P IE L O W Y  WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szezereu położony, 
otwartym zostaje dn ia  20. m aja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka

f Lekarz zakładu; Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 2453
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo takież posadzki. Kąpiele 

siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ !!I Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorob 
nosa, gardła i płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od > 0 et. do 1 zł- 
20 et. dziennie. Pewna iiczt.a mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany p a rk , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja zakładu.

Wiedeń, „Hotel Metropole.44
B in g s tra sse , E rn n z -Jo se fs-Q u a l. W ielki ho te l p lerw szorzęduy ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hoteln. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 L . S p e ła e r ,  dyrektc r.

Gok
założenia

1 8 5 3 .

F r .  J .  i S L w l z d a
c i k. austr. i kr. rumuńsk. dostawca dworów.
Pierwszy i najstarszy dom w Austro-Węgrzeeh 

dla przetworów weterynaryjnych.
Odznaczony 12 medalami zasługi i 6 dyplomami honorowemi i uznanlami.

K W I Z D Y  Korneubiirski proszek dla bydła,
k o n i ,  b y d ł a  r o g a t e g o  i  o w i e c .  2274

Od blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych stajniach , a 
to podczas braku apetytu u zw ierząt, w złem trawieniu , do poprawienia i po
mnożenia wydatności mleka. Przyczynia się do zwiększenia odporności zwierząt 
przeciwko wszelkim zarazom. m r  Cona pudełka 7 0  o t .,  połówka 3 5  c t .

Kwizdy wzmacniający obrok dla koni i bydła
pudełko 5 porcyj 30 ct., skrzynka 50 porcyj złr. 3, skrzynka 100 poroyj złr. 6 
KWIZDY PIGUŁKI przeciw kolkom dla koni i bydła. Blaszanka 15 sztuk zł. 160, 
karton 5 sztuk 60 et. — KWIZDY PIGUŁKI PRZECIW ROBAKOM u koni. Blaszan
ka 15 sztuk złr. 1-60, karton 5 sztuk 60 et. — KWIZDY ŚRODEK przeciw ble 
guńce. Pudełko 70 et —  KWIZDY „PHISIC11, rozwalniająee pigułki dla koni. 
Skrzyneczka 18 sztuk 2 złr — KWIZDY PROSZEK dla drobiu jako środek pod
noszący tłuszcz i prezerwatywny. Pudełko 50 et. — KWIZDY PROSZEK dla swiń 
do podniesienia opasu i środek prezerwatywny. Małe pudeł. 63 ct., duże zł. 1 26.

Rok 
założenia

1 8 5 3 .

Prawdziwe tylko z uboczną marką ochronną. Dostanie 
we wszystkich aptekach monarchii Austro-Węgrzeeh. 
Codzienna wysyłka z głównego składu w aptece ob
wodowej w Korneuburgu pod Wiedniem Fr. J. Kwizdy.

Właśnie ukazało się wspaniałe arcydzieło 
4 1 4 l t  i i i

12 obrazów heliograwiurowych 
Z Y G M U N T A  A J D U K I E W I C Z A .

Tekst przez A!freda Szczepańskiego.

Cena egzem plarza w  ozdobnej okładce 15 złr.
P o ls k a  n ie  p o s ia d a ła  d o ty c h c z a s  d z ie ła , k fó reb y  w w y k o n a n iu  

sw o je m  g o d n e ra  było takiego bohatera, j a k  T a d e u s z  K o śc iu szk o . T o 
sk ło n iło  m n ie , p o mi mo  n a d z w y c z a jn y c h  o fia r, do p o d ję c ia  n in ie js z e g o  
w y d a w n ic tw a , i sp o d z ie w a m  się , że  p u b lic z n o ść  p o lsk a  n ie  o dm ów i 
m i sw eg o  u z n a n ia  za ta k o w e , W  p u b lic y s ty c e  e u ro p e jsk ie j cyk l po 
w y ż sz y c h  o b ra z ó w  w y w o ła ł p ra w d  iw ą  s e n z a c ję , a  T o w a rz y s tw o  sz tu k  
p ię k n y c h  d z ie ło  to  o d z n a c z y ło  w ie lk im  z ło ty m  m e d a le m  K a ro la  L u 
d w ik a . W y k o n a n ie  te g o  d z ie ła  j e s t  w s p a n ia ło m , a  te k s t , o b ra z y , 
d ru k  i o p ra w a  n ie  p o s ia d a ją  n ic  so b ie  ró w n e g o . W sk u te k  p o w y ż sz y c h  
z a le t c e n a  te g o  a l b u mu  j e s t  n a d z w y c z a j n is k ą , i ż a d e n  p o lsk i n a k ła d c a  
ta k  s ta r a n n ie  w y k o n a n e g o  a rc y d z ie ła  w y d a ć  n ie  j e s t  w s ta n ie . S p o d z ie 
w am  s ię  z a te m , że n ie z a d łu g o  a lb u m u  te g o  w ż a d u e j p o lsk ie j ro d z in ie  
b ra k o w a ć  n ie  b ę d z ie . ,

N a d to  o śm ie la m  się  z w r ó c i ć  u w ag ę  n a  m o je  lu d o w e  w y d a n ie  a l 
b u m u  G ro ttg e r a  ( „ W o jn a “ . „ P o lo m a -  J „ L i tu a n ia " ) .  W sz y s tk ie  8 so - 
r je  r a z e m  20  h e lio g ra w iu ro w y c h  o b razó w  w e le g a n c k ie j o p ra w ie  k o 
s z tu ją  ty lk o  10 z łr .

W y d a n ie  to  j e s t  z a te m  n a d z w y c z a j ta n ie .
W ie lk ie , w s p a n ia łe  w y d a n m  teg o ż  s a m e g o  a r ty s ty  k o sz tu je  29  zł.
D a le j  p o lecam  „ A l b u m  o b razów  h is to ry c z n y c h  J u l iu s z a  K o s s a k a 11, 

w y d a n ie  w s p a n ia łe  &a 7 7 i r -> w e le g a n c k ie j o p ra w ie  za 10 z łr .
C eny  p o w y ż s z e  w o b ec  z n a k o m ite g o  w y k o ń c z e n ia  ty c h  d z ie ł ,  s ą  

b a je c z n ie  n i s k i e m i .

2508
Franciszek Bondy.

księgarz i nakładca. 
Wiedeń I ,  Annagasse 11.

9 Nowy racjonalny proceder. 2395
Świadectwa najlepszych lekarzy.
Bez złych następstw i bez lekarstw. I

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej polecamy świeżo wyszło 21 wydanie broszury 

R om ana W eissm a n n a :

0 chorobach nerwów, paraliżu, zapobieganiu i leczeniu.
Do nabycia b e z p ła tn ie  w aptece L. Rosnera w Krakowie.

a

Pm IH E M O T IC Z
31 poleca

najprzedniejsze perfum y 1 w ody toa letow e,
odszczególnioue 10 medalami zasługi i 2un» dyplomami uznania,

mianowicie:
riTT • jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 

I ITlJ • Ylang-Ylang, Opoponsi, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bouąuet, piżmową, Millefleurł, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ct. 1 zlr. 1.50 itd.
P erfum y królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.

l w A w a l r n  powszechnie uznana i poszukiwana dla «we- 
m " U d  I W  O W S K d ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo

trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., więkczy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska { l^ iL S JS S Ł łattS S S ;
®*y 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda Igwandowa b r o w a , są powszechnie używane do roz
pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapaohn. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

W n < J v  b - n l n r i a l r i ®  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 
'T U y  K O l O l l B K I j  ct 15. 20,25. 40. 50, 30 1 złr., 1.60.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni
ka 1. 8, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2;
sssssasss

litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr


